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WARSZAWA, 15 linca 1925 D ROK XVI 


NONTO ZWIĄZKU PRO 8082 ADRES: NOWY-ŚWIAT Nr. 35. TELEFON 7-98 


Wychodzi 2 razy miesięcznie: l-go i I5-go. 


———- MR ZZOZ. ZE r RE TAN MA 


| Warszawska Spółka Myśliwska | 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 
WARSZAWA, Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-27 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ | GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Herstal. Lebeau, Manufacture Liegeoise, Fran- 
cotte. Sauer, Mauser, Heym. Husqvarna, Carl Walter, Rottweil. 


Słynne naboje śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Kapiszonem 
„GEVELOT" i prochem bezdymn. „ROTTVEIL". 


w Wilnie ul. Wileńska 10. 


T FILJE: w Poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) 


PRZYBORY FECHTUN- 
KOWE, ORAZ PRZY- 
RZĄDY WOJSKOWE 
STRZELECKO-ĆWI- 
CZEBNE STALE NA 
SKŁADZIE. POTRZASKI 
NA SZKODNIKI. 


SKŁAD BRONI 


POD FIRMĄ 


Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 47-47. 


| POLECA: 

BRONIE ŚRÓTOWE I SZTUCERY DURELTOWE FIRMY 

G. DEFOURNY-SEVRIN W LIEGE | J. NOWOTNY. KON- 

KURSOWE SZTUCERY | SZTUCERKI DO STRZELANIA 
TARCZOWEGO. 


NABOJE ŚRÓTOWE 
POCISKI ELEY, WAR 
SZTATY REPARACYJNE 


"ola bt Sei 


GEBETHNER @ WOLFF 


Księgarnia i Skład Nut 


w POZNANIU 


ul Fr Ratajczaka Nr. 36 


polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa w języku niemiechim. 
HANDBUCH DER FORSTWISSENSCHA!T 
hegrilndet von Prof. Lorey 


czwarte poprawione i powiększone wydanie 


Luck Jagersagen und Jagdgeschichten w opr 
Miller der gesunde Hund w opr: 

Miller der kranke Hund w opr: 

Niedicck Mit der Bichse in füni Weltteilen w apr- 
Neudamm Fórsterichrbuch w opr. 

Oberldnder Dressur des Gchrauchsliundes w apr. 
Oberlander ILchrprinz w opr. 

Odenwälder Der gerechte Jäger w opr 

Otto lm Kanadischen Wildnis w opr. 

Otto Jederinanns Hundchuch w opr. 

Preuss Jlagd w opr. 

Racsfeld Dic Here in der Freien Wildbahn w apr 
Raesfeld Das Rehwild w opr. 

Raesfeld Das Rotwild w opr: 


„wychodzi zeszytami (najnowsze pismo dla leśników). 


tęacsield Das Deutsche Wcidewerk w opr: 

Regener Jagdmetodcn w opr 

kiescuthals Jagdlexikon w opr: 

Schacff Jaydtierkunde w opr. 

Schact Ornitologisches Laschenbuch w opr. 
Schilings Blitzlicht und Biichse w apr. 

Schmidt Hüttenjagd w opr. © 

Schmidt Verwendung des Polizcihundes im Dienst 


w opr. 
Stach Raubzcugvertilgung w opr. WK. 
Stróse Wildkrankheiten und deren Bekamptung 
w opr. 


Winkels Handhuch für läger A tomy w opr 
Wild-Qucissners Kunst des Schicssens w opr. 


Zamówiema z prowincji załatwia się odwrotną poczłą. 


ESA Ge u FANSA AGREG SCG EE BBY Swa BKS HIER EEE pd 
PRACOWNIA 
WYDYCHANIA PTAKÓW I ZWIERZĄT 


Przyjmuje rəmow 8 don glmuazjua szkół prywalnyc 


WYPRAWA SKÓR WŁOSEM. 
WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 


w Wacszawie, Krakowskie-Przedmietcie Nr. 10, 


sprosi koselala go Krzyża 
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„GŁUSZEC" Š 
Bolesłuwn Świętorzeckiego | 


Administracja „Łowea Polskiego d 
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ki 


posiada niewielką ilość nowowydrukowanej d 
+, 


pracy powyższej Cena egzemplarza 2 zł. 
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BROŃ 


POLECA: Bronie, sztucery i rewolwery pierwszorzędnych lobryk: 
Herstal, Jean Riga-Stasart, Liége, Galand, Paris. Marcel-Jamin, Licpe, 


AMUNICJA 


H. SAWICKI i S. CZERSKI zm 


Warszawa, Królewska Ne 31, telefon N° 38-043. 


> Skład Broni i Amunicji WS 
Roman "mut i tü 


Warszawa, Marszałkowska Mi. [46, 


telefon Nr. 134-67. 


POLECA: 
branie, trójlutki, sztucery, pistolety automaty- 
czne pietwszorzędnych fabryk: 


August Lebeau, Syrena, Fabrique 
Nationale Herstal, I. P. Sauer, 
Schmidt et Habermann w Suhl. 


Słynne naboje śrótowe Eley E. C. 
i Express. 


Wik 
warsztaty. 
puszkarskie 


Joseph Defaurny, 
Kurkowe od zł. 120 


| mo 


hezkurkowe od zł. 225; Anciens Etablissements Pieper, liège, kurkowe ad zl. 160, hezkurko- 
we od zł. 180 i z eżeklorami od zl. 225; Fabrique Nationale, Herstal. B-cia Rempt, Suhl, Sprin 
ger, Wiedeń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonałej roboty specjalnie dla straży leśnej. 
NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrawe, ioboty Springera z lunetkami i bez. 
| Amunicja wszelkiego radzaju. Duży dział przyborów fechtunkowych 
Pierwszorzędne warształy puszkarskie. 
CENY i SZCZEGÓŁOWE OBIJAŚNIENIALNA ŻĄDANIE. 
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Nr. 10 (54!) Warszawa, dn. 15 lipca 1925 r. Rok XVIII. 


ŁOWIEC POLSKI 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miesięcznie: 1-qo i 15-g0. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 20 zł.. półroczna — 11 zl. kwartalna — 6 zł. Numer pojedynczy — | zł. 20 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: Caha slrona 80 zl., pół — 50, ćwierć 40, "a = IG Us 10. Pierwsza i ostatnia strona — o 507”, drożej 


"= 


KOMITET REDAKCYJNY: pn. Janusz Domaniewski, Walenty Garczyński, H. Knothe, St. Lupop Jan hr. Marstin, 
prol. dr. E. Niezabitowski, F. Rnżyński, Wład. Słonczyński, Wacław Szperling. Kaz. Swiderski, Fr. Unrug, dr. St. Zaborowski. 


OD REDAKCJI 


Prosimy uprzejmie o przyśpieszenie dopłaty za drugie półrocze 


Zulegającym wogóle posyłać będziemy jeszcze (ylko numery lipcowe, poczem  przerwiemy 
dalszą wysyłkę. 


Zwracamy uwagę. że od numeru dziewiątego cena egzemplarza w sprzedaży pojedynczej wynosi 
1 zł 20 gr. 


Rekordowe parostki rogacza ubitego przez p H. Knothego 


4 dem Ke ng Al RA 


Rekordy parostków. 


Ustanowienie rekordów - wszechświatowych 
w rogach czy to pocnworotcich zwierząt, czy pelno- 
rogich nie należy bynajmniej do rzeczy łatwych. 


Parostki rogacza ubitego przez p. H: Knothego. 


Wedlug zapatrywań sportananów angielskich, jak 
np. autorytetu tej miary, co Rowland Ward, o re- 
kordzie stanowi jedvnie długość rogów: naidłuższy 


1 ŻARNOWSKI. ; 


Hejze na kaczki! 


Korzystając z uprzejinego zaproszenia p. nadleśn 
M. wybraliśmy się we czwórkc pewnego ubalncyza 
dnia sierpniowego do Nadleśn. lawormk. (Wol. Po- 
morskie) leżacewo na zachaodnin krańcu Kociewia. 
Po dwu-codzinnej podróży nasz wenikuł zaprzeżon 
w parę rumaków. których o zbytnia raczość trudno- 
bv podejrzewać, wtoczył sie zamaszyście na pod- 
wórka zabudowań nadleśnictwa. Po krótkiinm odpo- 
czynku w granic miłych cosnodarzy i kilku osób ze 
stolicy, bawiacyci na letnich wywczasach, ruszyli 
śmy na jeziora. Ponieważ droca prowadziła przez 
las. w którvin znaiduie zie ogród holanicznv. zasłu- 
gującv na szczególna uwage, nieomicszkaliśinv go 
zwiedzić. Oeród ów bardzo starannie utrzymany, no- 
siadajacy szkółki wszelkich drzew. obcinuie nrze- 
szła 400 okazów naszci florv. 

Udelckłowawszy sie cudami natury zeszliśinv nad 
uracze iezioro z trzech stran otoczone lasami, a nale- 
żace do tegoż nadleśnictwa. - Obszar Isco wynosi 
około 400 ha-: długie na 5 klm. a szerak*© przecietnie 
na | klm; miciscamt utehokość dacnodzi da 60 m. 
Brzec: zarośniete nrzeważnie czvsta trzcina ` nlcdo- 
stonnam szuwarami. Wsiedliśmy w trz łodzie i po- 
"tevaligrnv w odleglv zakatek icziara. zaroaśniet re- 
sto trzciną t szuwarem — ulubione miejsce pobvtu 
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row jest rekordem bez wzylędu na nne zalety, jak 
ilość odrostków, wrubość, waga. operlenie, kolor, 
kształt, rozwartość i t. p. Ten sposób ima jedna ic- 
dyna wielka zaletę: jest matematycznie ścisły, xuv 
bowiem bedziemy uwzelędmali inne zalety, mogloby 


L Pet 


firms J 
š (raf 
Stanislaus Mycielski 


Parostki rogacza ubitego przez 
St. hr. Mycielskiego. 
się zdarzyć, że każdy z sędziów hyłhv innego zda- 


nia co do ustanowienia rekordu i gdy ieden brałhw 
za duecyduiąca ceche dlurość np. inny wwróżniby 


kaczek. Załoga jednej łodzi miała wylądować i zajać 
pozycię na brzegu jcziora, zaś pozostałe dwie lodzie 
mialy możliwie cicho podicchać w pobliże tewo ka- 
czeza „Eldorado. Plan napadu dobrze obmyślany. 
wvkonanie Jinak zależne od zacliewania Się 
przeciwnika. Wszelkie środki ostrożności należało 
zachować, słychać bvło tylko cichy plusk wedv ou 
dboruszających sie wioseł i klaskanie lekkich fal a 
hoki i nrzód łodzi Mino. iż miałem rzadka sposob- 
ność zdobycia hetmańskich piórek od nrzeciącającei 
nadomna czapli nie mowłem dać strzału. abv kaczek 
z ich rain nie wvnedzić. lm wiecej sie zbliżamy do 
tyeh trzcin, term większe podniecenie pośród nlvna- 
cych invśliwvch. Krażące nad nami rybitwy od czasu 
do czasu zaśmiował sle swvin krzykliwy głosem, 
iikbv drwiac z uas iz naszej wypraw v, 

I rzeczywiście miale słuszność, ho zaledwie zbli- 
żyliśmy sie na odleełość 200 mtr. a tu całe cnmarv 
kaczek poczełv sic zcvwać I wznosić. trzvmajac de 
zawsze w nrzyzwoitei odlecgłośc! od mvślówtch. Za- 
ledwie ieden kaczor. który prawdonpodahnie hvl nic- 
szcześliwie zakacaany. alho też *lawna nosił sie z 32- 
mobóiczvmi zamłarzmi. którvch tvlko 7 braku cv- 
wlnci edwaci me måg? zrealizować. padł ofiara na- 
jeżonych dwururek. 


Kaczki ivinczasem. rozbiwszy sie na erornadki. 
iedno krażyłte wvsoko uad nami nne odrazu wvnia 
sły sie na casiednie icziora. a newna [wé zanadła 
ye zachodnim końcu icztara. odzie sie znałłowałv nle- 
dostenne szuwarv, wodorosty | wodne ostv, WwSszv- 


rogi o największej ilości odrostków i t. d Sprawa hy- 
laby względnie ułatwiona w dziale rogów pochwo” 
rogich, gdzie mamy tylko do zmierzenia długości 
i grubości rogów, gdy tymczasem z pełnororimi 
zwierzętami nasuwałyby się liczne trudności przy 
uwzylędmaniu cech powyżej wyinienionyci. W każ- 
dym razie jeśli przyjmiemy Ula ustalenia rekordów 
system angielski, to odznaczenie nan będzie się sto- 
sowało jedvnic do wysokości (wzylędnie długości) 
rogów; nic odznaczy on rogów najpiekniejszych. 


Uwagi powyższe nasuneły m się przy porów- 
naniu czterech nar rogów parostków, z których jed- 
ne osiągnęły rekord na wszechświatowej wystawie 
lowieckiei w Wiedniu, Urugic zostały odznaczone 
równteż wvsoką nagrodą na tejże wystawic, trze 
tie uznane były za najpiękniejsze na Wystawie 
Sportowci w Warszawie w 1912 r., u czwarte wre- 
sëch, należące do znanego myśliwego, p. Hermana 
Knothcgo cieszą się zasłużoną sława wśród tych, 
sportsmanów. którzy melt sposobność oglądać e 
u właściciela. 

Rogacz, który na Wystawie wiedeńskiej uznanv 
został za rekord wszecaświatowy należy do hr. Jul: 
iusza Bielskiego š hr. Stanisława Mycelskiego i za- 
bity został w Nienadowci (ziemi Przemyskicj) 
w 1906 roku. 


Drugi z kolci zabity został przez p. Mcetziwa. 
b. nadleśnczo w Ivczynie u księcia Janusza Ra- 
dziwiłła, (obecnie nadleśniczego w (iałazkach). 


Rekord warszawski pochodzi z h. Konzyresówki, 
miejscowość jednak nie została ustaloną. należy do 
hr. Ksawercza Branickiego. Wreszcie rogacz zabi- 
tv przez p. Knotlicgo padi w Sturżnie Wschodnim 
ziemi ladomskicj Jako punkt porównania bodaic 
»„oniżci tabclkc pomiarów, uzupełniając ią czterema 
harami parostków, które osiatnelyv rekord na Wy- 
stawie łowieckiei w Berlinie w 1912 roku. 


Wysukusć. Uhw. róży. Oha. ohu róż 


Rogacz z Nienadowcj 31.5 em. 21 cem. 29 cm. 


Rogacz z lyczyna 


stka razeim ze sobą spowite, (tworząc £aszcz me do 
przebych. 

lam wszelkie ptactwo wodne ma swoja ostoje. 
jakby twierdzę. Poniewa? do tego miejsca bylo 
przeszło 2 khu. postanowiliśmy po drodze nie daro- 
wać innemu ptactwu. Zaraz na wstepie padł ohara 
orzel rybołów (Pandion haliactus) +- Nury, których 
hyvło mnóstwo, drażnłdy nas swa brzebicyłościa 
' sprytem; mimo kilkunastu strzałów, ani jednego nie 
udało sic zabić. ° 

Dopiero vo pewnym czasie wytrawny myśliwy. 
a przytem dobry strzelec. p. pulk. S- upolował dalc- 
kim strzałem perkoza rdzawoszyincwo (Podicens gri- 
sc'gena). Drzejezdzajac tuż koło małego półwyspu. 
pokrytego wysokopiecuuvin laszin. spuściłem kanie 
rdzawą (Milvus milvus), która niespodziewanie, Wv- 
leciała z za lasu i rażona, opadła zeskrzydlona, nby 
hydroplan na zwierciadło wody. < 

len drugi zakatek udał sic nam daleko lepicj nod- 
jechać. ponieważ płvneliśmy pod wtr, a i ekspedy- 
cia lądowa też ostrożnie sie podsuwałą. 

Przeto po zerwaniu Się pierwszych kaczek paw” 
stała kanonada jak przv zdobyciu twierdzy, a nad 
wszystkimi córował strzmłani pułk. S. Padło w tei 
opresji: 15 krzyżówek. 11 cyranck, 4 łyski i 5 beka- 
sów. 

Po krótkim odpoczynku udaliśmy ue na micjsce. 
aby zająć stanowiska na wieczorne przeloty. udzie 
według wszelkich zapewnień rewirowcego na 20 mm. 
przed 8-Siną kaczki są zamówione. Bvło to wyniosłe 
wzgórze. tuż nad jeziorem., porasle mładym lasem. 
Tamtędy ciąwnęły kaczki codziennie na nocny żer 
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(sz5stak) 
Rogacz ze Sturźna 
ltogacz hr. Branickiego 


30 cm. 29 cm. 
29,8 cm. 153 — 


(szástak) 28 cm. 19 cm. >= 
Berlin (ósmak) 27 cm. 27 cm. 
Berlin (szóstak) 28 cm. 25 cm. 
Berlin (dziestątuk) 24 cm. — 24 cm. 
Berlm (szóstak) 28 cm. = 26 cm. 


Widzimy więc, Ze pierwsze miejsce zarównu 
pod względem wysokości, jak i urubości róży zaj: 


Parustki cupacza zabitego przez p. Metziya. 


muie bezwarunkowu rozacz z Nicnadowc:i; drugic 
uo nim rogacz z Tyczynv: trzecie rogacz p. Kno- 
(llego, a czwarte - - rogacz hr. Branickiego: dopiero 
po nich należy pomieścić rekordowe roei niemieckie. 

Jakkolwiek parostki, należące do p. Knothego. 
(a które widziałem jeszcze na rogaczu przed Ge: 
ciem skóry) zainuja Irzecie micjsce, to jednak zdaje 
się, że pod wzylędem rozrostu odnów. pod wzgit- 
dem operlenia i rysunku bodai czy nic zaimą once 
pierwszego micjsca. Pozadanein by bylo., żeby mo- 
żna wszystkie te cztery pary razem zebrać, a wtedv 
dopiero będzie można orzec. które z nich prvin trzy- 
mają. 


udając się na bagnisty rzekę. zwaną Czarnawoda. 
Stanęliśny tyraljerku w glab i wszerz, Oczekując 
oznaczonego czasu. 

Rzeczywiście na 20 miu. przed %-iną przeleciały 
muic) ostrożne dwie cyranki. za neng po chwili mne. 
a potem dal się słyszeć ostry Świst skrzydeł krzyżó- 
wck. Dano kilkanaście strzałów. które powaliły na 
ziemię H krzyżówek. A cvranki i jedną sowe. 

Godzina 8-ina przeloty skończone. siadamy w lo- 
dzie i płyniemy do nadleśniczówki, syci wrażeń my- 
śliwskich. Po drodze mijamy na lewo od nas wvspe 
ukało 2 ha. obszaru. w części porośnięta hściastem 
Urzewami, reszta zaś zajęta pod uprawne pola. W po- 
środku kilkunasto metrowy, nivo urwisty. pagórek. 
U tej wyspie krążą wśród ludu okoticzncyo różne le- 
gedy, które nam poczciwy wioślarz kaszubskiem 
narzecczem opowiedział. Pewnem jest. bo i kroniki 
o tem wspominaja. iż na wyspie teibvł ongi zainck 
obronny, pamiętający czasy księcia Pomorskiego, 
Swiałopełka; następnie był w posiadaniu Krzyżaków 
a za czasów Jagtellońskich dostał się Polakom i słu- 
żył za siedzibe Starostom. W czasie naiazdu szwedz- 
kiego został doszczętnie zburzonv. Obecnie właśc” 
Clelem wyspy jest rolnik z Borzechwa, nimo. że wo 
da ją otaczająca i lasv. wkało ieziara sic znajdujące. 
są własnośck państwa. 

Po skromnym posiku i mici pogawętice powra- 
caliśmy w domowe pielesze. wdzięczni zacnemu gos- 
bodarzowi za przebyte chwile na łonie naturv sub. 
ausp'ciis św. Huberta. 


STAROGARD w sierpriu 1924 r. 
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Załaczumy zdięca z pbarostków rovaczy nb. hr. 
Myctelskovo. Metziga i Knotheco. Podobiznę parost- 
ków należących do hr. Bramckieco znajdą czytelni- 
cy w Nr. 14 „Łowca Pelskicyo” z 1912 r. 
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1 Centr. Związku Polskich Stow. Łow. 


Posiedzenie Wydziału Wykonawczego. 


D. 30 czerwca odbylo się posiedzenie Wwdlziatu 
Wykonawczego pod przewodnictwem wiceprezesa. 
p. Stanistawa Lillpopa. Na posiedzeniu tem przeieto 
do wiadomości ustapienie p. leożyńskicwa ze stano: 
wiska sekretarza płatnego, z bówcedu wviazdu. Mici- 
sce jego zajął p Zywmant Wysocki. 

W poczet członków Centralnego Związku przy- 
Via M Łódzkie Towarzystwo Łowieckie z 238 
członkami: 2) Ławickie Koła Myliu skie z 57 czt: 
3) Kola Łowieckie „Łość w Warszawie z 13 ezl.: 
4) Mieszczuiskie Towarzystwo Łow. w Kosowie. 

Z pewadu zakceptow ra da zarządu. członka 
Kornisii Rewizvinci, p. Władysława Słonczyńskicea, 
postanowiono przedstawić na jego imicjsce do tejże 
Komisi kandvdaturę p. Leona Dzięcicłewskiego. 

Przekazano agćlnemu zebraniu sprawę zmiia- 
Hv paragrafów S, O. 15,10 i 20 Statutu, 


W sprawie Odczwy ministerstwa spraw za- 
eruicznych, zapraszającej do wzięcia udziału w mic- 
dzynarodow vum turnieju strzeleckim w st. Gallen po- 
stanowiono wyvwiesić zawiadomienie o tem, w strzel. 
mcv i zawiadaniić o tem inne pisma z podaniem 
adresu pułk. Armbrustera. Postanawienc przesłać da 
ministórstwa Rolnictwa i D P. wnioski doli czace 
kwestri. z któremi Gradzieńskie Towarzystwa Mv- 
sliwskie zwróciła sie da Wvdziału Wwvkciawczcco 

W odpowiedzi va list law. Myśliwskieco Ou: 
szec” Wilson, że otwarcię sczenu na Kresach na 
kaczki wiano nastąpić d. 12 lipca. 


W odpowiedzi na upoważnienie Pel. Tow. Law. 
w Warszawie do zaproszenia członków Tow. nale- 
żacych da Centr. Zw. bv bvwali w charakterze 
gości w lokalu klubowi, postanowiono wyrazic 
podziekowanie í rozesłać odpowiedni akólnik da 
Tow. zainteresowanych. 

Sfarmułowana wniosek na ogólne zebranie Pol. 
Tow Łowieckiceo w sprawie korzystania z ulvo- 
wych opłat członkowskich. zatnieiscowych  człan- 
ków Centr. Zwiazku. którzy będą chcieli sie zapisać 
na członków Pol. Faw. Łowieckicwo. 

W odpowiedz na list zadleśn. Beliera okroślo- 
"o watetość iclenia widłaka na 300 do 500 złotych. 
w wolnych wnioskach postanowiono zwrócić Sie 
do Min. Kolei. bv nie czyniono utrudnień przy prze- 
wożcniu psów pociągami. 

Określono w przybliżeniu termin agólnera ze- 
brania delegatów Tow. Centr. Związku na połów: 
października r. b 


Z Francji. 


Mentresor w czerwcu 1025. 


Bvła dawuici w moim zwyczaju. że bawłac 
rok rocznie w majatku Ksawerego r. Bramckiewo 
Montresor w Srodkawci Francji, z kilkotywodna- 
wego mego pobytu zdawałem relacie w ..Łowcu 
Polskim. aby pomformować czytelników o sposo- 
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bach polowania w tyin tak miłym dla każdego Po- 
laka kraju, oraz o rezultatach tych łowów, Woina 
światowa i tu wyprowadziła kilkalctna przerwę, któ- 
ra doniera w 1923 udalo mi się zlikwidować. Pozwa- 
le więc sobie teraz odnowić dawne tradvcić i zalać 
uwagę czytelników moich fraucuskiemi polowania- 
mi. Gdy 'ednak wśród tych czvtelników znajdzie się 
część tylko i to nieznaczna takiciu, którzy łaskawie 
a pobłażliwie poświęcali czas swój i uwagę na od: 
czytywaunie moicu korcspbondenci, słusznem iest 
abym dla pozostałych dat kilka słów wwviaśnienia. 
udyż maczci znaleźć bv sie movli w nieświadomo- 
ści warunków, w jakich tam się polowania olli 
Wala. 

Mauntrcsor leży w departamencie Indre et Loire. 
którego utównem miastem jest Tours, memal 
w rodku dawnej prowincii la Tourainc, slu- 
sznie ¿Qurodem Fre" nazywaną. Krai jest prze- 
ważnie falisty, poprzerzynany licznemi dolname i da 
Hinka, któremi pły ia wieksze lub imuelsze rzeki 
Z matka ich Loire'a na czele: brzegi tych rzek i stru 
imieni przeważnie obrócono na łąki. pokryt: buina 
i soczystą trawa. Grunt jest elinkowatv, w znaczci 
części ustny nanosowym szabrem krzetmiennym 
lub wapiennym. Wśród pól rozsiane sa gęsto mniej 
sze lub większe gaie i gaiki, stanowiące wraz z lcz- 
aymi zżywopłetim znakomite schroniska dla zwierzy 
uv. Ponadto zaaczna część kraju zalegają lasy. mie: 
dzy któremi rzadaww las Farćt de Loches, mierzący 
B500 wat, pierwsze zajmuje miejsce. 

Lasy francuskie, zwłaszcza tei akalicv, która 
cp'suję, harjzo sie różna swym charakterem od na- 
szych: prawie wyłacznie liściaste. skladaja się 
ułównie z dębinv z wewielka domieszka urabów. 
Wazów innych drzew liściastych. Starodrzewiu 
debowega jedaak mała siç widzi s nawet We wspo: 
ll Wanym rzadawym lesie, udzie lat temu 40. gdy 
tam poraz pierwszy zawitałem. starodrzew Jchoww 
trzy czwarte calci przestrzeni zajmował, dZ Sui re- 
sztki wspaniałych dębów wycina sie, aby pokrvć 
niedobory skarbu francuskiego. spawodowamie stra- 
szha czteroletnia waina, która znaczną cześć krain 
da cha Aulszc zl, 

Lasy prywatne sa prawie wyłacznie prawi 
dzone w porzadku c cć dwadziestaletnich, przy tým 
howiem systemie, jak pokazało doświadczenie, Jo- 
chodowość lasu iest maksymalna. Debina odrasta 
w krzaczasto, stanowiąc już Suna przcz się waszcz 
nadzwyczaj zwarty. Gdy dodamy da tego, że pod: 
szycie sklada się Z wrzosu odmiennego gatunku od 
naszego, dorastająccym w vsaokości paru metrów; da- 
lej z czołwającci se i wijacet icrzyny, z najczonci 
kolcami krzaczastej rośliny, zwanej „ajonc” i zoin- 
uvci temu podobnych, ta łatwo zrozuiwemy. że cala 
ta masa roślimiości stanowi wąszcz dla człowieka 
wprost nicprzebsty, a dostębuw iedynie dla zwierzy 
ny, która zmuszona iest w dodatku cliadzać utworzo 
nymi przez się chodu kami, zwanwini po francusku 
ales coulées“. Nie zupomuę mid. iak raz zanuśc!- 
łem się w ten waszcz za postrzelonym rzekomo ielc* 
uem. me wiedząc jeszce wtedy, co mnie czeka. Wy- 
dostałem się stamtąd po scdzuie uciążliwego prze: 
dzierawia się, zmeczony podrapany do niemoażliwoś- 
w. Wspominam o ten, aby uprzytomnić czytelniko* 
wi, że w takm vaszczu nie może”być nowy o bę: 
dzeniach nawanką: zrozumemy też łatwo. dla czego 
w kraju tak zaludnionym jak Francia, spotyka się 
jeszcze tak dużo rabei zwierzny a zwłaszcza dzi 
ków i dla czego wilk nawet w niektórych departa- 
mentach nie należy do rzadkości. 

Z powyższego szkicu zdawaćbv się mogło, że 
Francja. a przynajmniej zaaczne jci przestrzenie 
stanowć winny dla drobnej zwierzyny, jak zając. 
kuropatwa, hazZa"nl raj istnv: faliste przestrzenie 
wzylędnie urodzajnej, a prawie zawsze znakamicie 
nawoażoncj ziemi: liczne strumienie i rzeki: rozrzu- 
cone na calej przestrzeni laski i gaje; wszystkie ne- 
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mał pola otoczane vęstymu, trudnvini do przebycu 
żywonłotuni =- słowem wszelkie warunki sprzvia- 
lace hodowli drobnej zwierzyny zyrubowane razem 
= wszak trdno znaleźć stosowniejsze okolice, abv 
je zasiedlić ptactwem a zwierzem łownym w obfi- 
tości, Lecz, niestety, dwie są ułówne przyczyny. 
które hamuu rozwój zwierzostanów, a wielokrot 
nie uniemożliwiaia vo nawet: brak ccizusu erunto- 
wego 1 rozwinięte do pienożliwoścć klusownictwo. 

We Francji oprócz dość liczuvch większych 
i średnie majątków znajduie się drobna własność, 
ale to tak nieraz drobna, że wprost zrozumieć jest 
mepodohnem, skad sie te rozproszkowane parcele 
i parecik: wzięły. Znam wypadki, ydzie wśród wick- 
szewo pola, należącego do okoliczucuo dziedzica, 
znajduje się dzialka literalnie mieszcząca kilkana- 
scie metrów kwadratowych. | sąsiedni dziedzie wl- 
nien iest dać właścicicjowi tei parcelki dojazd prze 
awaie pola i ten drobny właściciel ina prawo stanąć 
z flinta na „swoim gruncc” i strzelać pędzoną u sa- 
siada zwierzynę, o ile ta pr¿vidzie mu pod nogi lub 
nad głowę nadleci. A cóż dopiero mówić o polowa: 
Mu na wychodnego lub o zastawaniu wnyków prav 
szalonych trudnościach stwierdzenia przestępstwa 
wobec tak rozdrobnionej szachownicy. Tej ospa- 
Uarce kłusowniezci zapobiewa w części instytucja 
przysięwłych wajowvch j polowvch. ale walka z roz- 
pbanoszonem kłusownictwem iest często wprost nic- 
możhwa, zwlaszcza, że kłusawnietwo iest we Fran: 
cii tak zorganizowane, jak może w żadnym innym 
kraju europejskim. Nie licząc setek tysięcy micjsco- 
wych kłusowników, których każda okolica liczy na 
dziesiatki, many tu do czynienia z potężnenn orga- 
nizaciami kłusowniczeini, które rozsylaja po calci 
Francji swych agentów, zaopatrzonych we wzszel- 
kie przyrządy, mezheduć do łowienia zwierzyny. 
lak setki metrów sieci jedwabnycli, lampy elektrv- 
czne i acetvlecnowe, broń i rewalwery, sidla. trutki 
it p. Takich wysłańców poprzedza zawsze wv: 
wiadowca, który iako robatuk rolny. lub kupiec 
wędrowny, czy rzemieślnik zjawia się w okclicy, 
aby teren wybadać i dane niczbędne do centrali 
przesłać. Wówczas pewnei nocy zicżdźa samochód. 
czasem dwa i zanim świt wcidzie, przybyli panowie 
wwimiotą tak pole z kuropatw, że zdunionv wła- 
ściciel zdać sobie sprawy nie może, co się z jevo 
zwierzyną stało, Jesli zły los zrządz: że klusownik 
luh kłusownicy dostaną sie w rece czujnych stró- 
zów majątku, a trybunał w następstwie skaże ich na 
iniesiace a może i lata więzienia, wówczas syndv- 
kat zaopickowuie sie żonami i dziećmi uw'ęzionyci 
rabusiów, dostarczajac im niezbędne fundusze na 
czas niewoli opekunów. 
Nie moge też pominać milczeniem nicbywalej 
iczhv kart łowieckich (permis de chasse). udziela: 
uvelr we Francii obywatelom, o ile c! nie sa pod sa 
dem za kłusawnictwa luh za inne przestenki krx: 
imnalnc. Na 38.000.000 mieszkańców przed wojna 
wydawano 506.006 pozwaleń na prawo polowania. 
Obecnie, aerae SiĘ na protokółach posiedzeń nar- 
lamentu irancuskiego przy zatwierdzeniu niekto- 
vych zman w ustawodawstwie low eckictn 
stwaerdzić moge, Ze w roku 1924 wydano LA004M0 
permis de chasse! 

(c. d. n.) Jan Sztolcman. 
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Al. MARGR. WIELOPOLSKI ` 


Pogadanki o myślistwie, łowietiwie i polowaniu 


Wilk i Lis. 
Jak juZ wspomniałem, wilki były przed woina 
ele el nawet bv upolować wilka. trzeba xo 
vlo szukać niekiedy dalej poza obecneni granicami 
wschodniemi Rzplitej, Obecnie wilki się rozmnożyły 
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i choć nie sa zdobyczą powszednią, co roku mysliwi 
nasi zabijają ich kika dziesiątków, Oczywiście (est 
ta tylko sprawą gospodarza ostoi, do jakiego stop 
nia chce tego drapieżniku ochraniać, i siebie i im- 
nych na szkody, przez miego czynione, narażać: SĄ 
one czysto materialne. ale ani kalturze pola, an: lasu 
wk nie szkodzi, tak samo iak s: będzie tu zatem 
chodzilo prawie włącznie o czysto Tinansowe od: 
szkodowamie, 

Niektóre knieje nie nadają się do hodowli drab- 
nej zwierzyny kulturalnci, a właściciel może nie 
chcieć ponosić kosztów, które pociąga za sobą 
utrzymywanie jeleni lub dzików. W tych wypad- 
kach bardza wskazanem pod względem myśliwskim 
(est ochranianie lisów, aby na dorocznych lowaci 
mieć ich kilkanaście Jub więcej ua rozkladzie. Koszi 
ziedzonych przez lisy: kur, kaczek i węsi, o wiele nie 
dosicegme kosztów karmienia jeleni i dzików i szkód 
poczynionych przez nie w polach i lasach. Vrocli; 
padliny, ahy nic za często, ho lisy latwo od niej 
parszywieja. iest w stanie ściągnąć ie du kniei, 
a spokój, którego taka ochrona, żehy nie powie- 
dzieć hodowla lisów, wymaga, wyjdzie na dobre 
iinnci zwierzynte którą oczywiście. vd mam hę- 
dzie cliodziło o rozimuożcenie lisów. jaka pokarm dla 
nich poświęci należy., 0 ptactwie: cictrzewiach, ju- 
rzabkach. kuropatwach i kaczkach wtedy zapo- 
mnieć musimy. Polowania na lisy bywały dawnici 
w Malopalser,  notomiast w Królestwie  rewir. 
w którwmby bla ochrona lisów, nie był mi znany 
Nadaią się na ten cel KXuieje, choćhv „nie bardzo 
ohszerne i więboakie, ale możliwie aodosobuianc, by 
lisy me zanadto się rozelodziły, a w czasie polowa- 
nia hyłv łatwe do skoncentrowania. 


Orly i puhacze, 


Wielkie te drapiczniki spotykany na kresach 
rw Karpatach. a zatem dla niewielu z naszych my- 
siwych są dostępnymi. Jednakże i one odyrywaja 
w mvyślistwie swoja rolę í ubicie icn przy vweździe 
uważamy shusznie za wysokie myślistwo. 


Różne. 


Pod ruhryka „różne“ rozumiemy drobne szkod- 
mika, jak kunge, tcliórza, lasice it p, a z ptaków ja: 
sIirzebia, srake, kruka i wrong, a także psv i koly 
domowe. Pożytku mvślwskiceo z uch niema, nie 
Manowia one pożądancwo trofeum ií winnt bvć tę- 
pione wszelkimi sposob:uni. 


kcasumując powyższą charakterystykę po- 
szczególnych watunków zwierzyny, spotykanej w 
naszych ostojach, przytoczę słowa Sztolemana a 
dziku, że „można go uważać za zwierzynę dostepną 
dla ludzi bovatych” I dodam, że ieszcze bardzici ce- 
cha tą odznacza siç niestety jeleń, którego uważam 
za zwierzynę dostepna tylka dla ludzi „bardzo bo- 
gatych“ (po za Karpatuni). Dalej bowiem, że każde 
polowanie, vedy będzie chodziło o Wiepowszedziie roz- 
kładv. „rekordy“, z natury rzeczy bedzie wymagać 
znaczniejszcyo nakładu. Jeżeli się jednak kontem 
lować heuziem tem, co uant dają miejscowe warun- 
ki, przy pewicj koniccznej staranności, nie możemiy 
myślistwa i polowania zaliczyć do rozrywek „zhyt- 
kownycji” w niemnem tego słowa zaaczelru. a fa- 
czej do przyjemności godziwych i dostepnych. na 
Owm z teatrem, wycieczkami krajoznawczemi, 
które też pewne za sobą pociągają koszta- W tym 
kierunku myśli sadzac poszczególne rodzaje naszej 
zwierzyny dojdziemy do wniosku, ġe najpowsze- 
chimejszynn izj vatmkami, Które na ogól w naszych 
ławiskach hodować możemy i powiniśśinv, sa: 
sarna, zając i kuropatwa, w poszczególnych warun- 
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kach bażant 3 kaczka, a pozatem inna zwierzyna hc- 
dzie urozmaiceniem, ozdobą naszych ostoi lub wy- 
jatkiem od warunków normalnych, a raczej przecięt: 
nych. Z tych zatem względów podaję w tłomaczenia 
ustępy podręcznika Hr. Silva Tarouci: o jeleniu, bx 
wykazać jak zbytkowną jest ta zwierzyna, o Sarnia 
zaś dla pożytku naszych myśliwych by się ze wska- 
zówkami tego znakomitego hodawcy i myśliwego 
mieli sposobność zapoznać, a ewentualnie z nich ko- 
rzystać chcieli. Hodowcom zająca i kuropatwy mo- 
wę polecić monografie Wiktora Stephana. 

ER C. d. u. 
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BENEDYKT HR. TYSZKIEWICZ. 


Polowanie na słonie między Bora 
I shamhe. 


(Zob. Ne. 9]. 


Widok ten był mi baolźcem do dalszego po- 
ścigu. 

lak idąc i skradając się ostrożnie w ślad za 
nim, spostrzewłem dużą kene wysakicyo sitowia, du 
której widocznie słoń zinierzal. Plan mój bvl go 
tów iw chwili gdy mi znikał za tą naturalną za- 
sloną --- pociągnicty jeszcze za rękę przez Hudara 
rzuciłem stę w prawo., otwartą przestrzenią, celeni 
przecięcia mu drogi í powalenia go kula w głowe 
w chwili. dy mi sie z poza kepy wyłoni. 

Tu popełniłem grubą nieostrożność i niedoce- 
nilem przeciwnika. 

Znalazłszy się najdalci na 15 kroków J maja- 
cząceyo mi się w gaszezu słonia, ujrzałem melc 
ruch wzniesionej jego trahv. czerwień paszczy roz- 
wartej prawi nademuą, uslyszalem przeraźliwy, 
wstrząsający ryk. podobny do odgłosu trąbv ont: 
żówci: słoń błyskawicznie ruszył do ataku. Zoba: 
czvlem jeszcze . w ostatniej chwili, nogę jego pod: 
niesioną przy nabieraniu impelu — więcej nic już 
nie widziałem. 

Samozachowawczym instynktem wiedziony - - 
czasu nie było do namysłu -- zdałałem dać kola- 
Salneyo susa w lewo, w jedyną grupke niewysokich 
(raw zielonych, i tami rulując na glowe. zwinąłem się 
w kłębck, leżąc bez ruchu. 

Poczułem tylko straszliwy jakiś loskot, raczej 
pęd walącej się tuż obok innie góry. Uuszę poleci: 
lem Bogu - - pomyślałem o najbliższych, odrucho- 
wo na głowę zarzucając rękę. W ręku trzymałem 
niewystrzelony ekspres —- ale jakże był mi w tej 
chwili niepotrzebny! 

Podczas szarży piorunującej, zdawało ini się, 
że słyszałem krzyki moch ludzi —- teraz zrobiła 
się calkiem cicho -- tylko trawa suchawa. szele- 
Scala mi nad głową. 

Leżąc pod jej osłoną, prosiłem Boca, by imnie 
słoń nic znalazł w moim marnvin ukryciu. rozmy- 
Sliwalem chaotycznie. skąd wiatr witeic. czy tylko 
nie w stronę wściekłej bestji — nie rozumiałem co 
się stało... 

Nie wiem jak długo tak przeleżałem -- wresz: 
cie powoli zacząłem się podnosić —: naiprzód zwe- 
ryfkowałcm broń i ostrożnie się wycuvliłem. Sło- 
nia nie było. 

Powstałem więc na nowi i oczami szukałem 
mych ludzi, -- Głucha panowała cisza. 

Nie olrzvmując odpowiedzi na pierwsze lekkie 
twrzłlniecie. wvlazłem z trawy na przestrzeń od- 
kryta. O parę kroków przedeiiną — na otwartym. 
volym stenice. leżał biedny Hudar. w skulonci po- 
stawie. twarza ku ziemi. Zrozumiałem. zc mam 
trupa przed soba i przerażonvm wzrokiem szuka- 
tem Dide. 


POLSKI. 
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Szelest w pobliskich trawach zwiastował mi je: 
wo cezystencję. Wyskoczvł z kryjówki i z jękiem 
rzucił się w Stronę towarzysza. Hudar już nie żył. 

Słoń wynudł prosto na niego i w mgnieniu oka 
zmiażdżył go i przygwożdził Klang do ziemi. Wne- 
trzności biedakowi wisiały kość pacierzowa hvła 
zdruzywotana, ak równicz icdna nowa. 

WAlok ten wstrząsnał mnie do gich i groza prze” 
jal. Jakże mało brakowało, że nie leżałem w tel 
chwili na iego miejscu, twe zciuałem samotnie i 
inarnie na tym upale pustkowiu. 

Goraco dziękowałem Bogu i Matce Najświęt 
szej za ich cudowna opiekę. Czułem też, że n'e- 
szczęsny Hudar za mnie zablacił -- że jego śmierć 
mnie ocaliła. Na nim słoń wyładował swa wscic- 
kłość i uspokoiony poszedł. Gdvbv mnie szukał, mu: 
siałby wyczuć, bo iak stwierdziłem poźniej, Wiatr 
dal w eum stronę i bvłbv mnie zwierz niechvbinc 
zwachał. wypatrzył i wydahvł z trawy jak urzvba. 

Zawsze mówiłem, że Hudar ma pecha í tragt- 
czny jega koniec w tvim poczuciu mnie utwierdził. 
Słusznie też. gdy go urzebano. wyrzucono JeK0 
amulety do krzaków. Nie rozumiem jakun cutem 
¿calal mój aparat fotograficzny. przewieszony 
przez jego ramię i tvlko laskę straciłem w tej calci 
przywodzie. 

Tymczasem Dida lumentował nad zwłokanu Ko” 
legi i ogladał sie trwcznie w stronę skad docnodziły 
nas coraz częstsze trabienia stada. Słonie bvłv od 
uas oddalone o 300 kroków naiwvżcej a dalekie 
strzały widocznie je roziuszyły. Trzeba bylo poś- 
piesznic uchodzić. 

Nic mogac podźwignać Hudara, inusieliśmv go 
narazie pozostawić ua miejscu, nakrywszy trawa I 
<itowiem, by od sępów uchronić, a jako znak. na 
wysokici trzcinie powicewała moia chustka. 


(Dok. n.). 
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JANUARY STARZYŃSKI. 


1 md polowań 


2 psami na dziki. 


(Zob. Nr. 9). 


Przechodząc jednak duktami i drogami leśnemi, 
na których z powodu przejazdów i ohcliodu przez 
uajowych Śnieg poprzednich dni więcej zwilżał 
i gdzie po przymarznięciu utormował się silny pad- 
kład lodowy. zauważyłem, że dziki temi iwardewi 
drogami chodziły, gdyż na brzegach w wielu mici- 
sceach byty odciski racie, dalei że na dużym lesie 
niepodszytym. gdzie mróz miał lepszy dostep skaru- 
pa śniegowa bvła twardsza i na takowci miciscami 
znaki racie można było zauważyć. Poslalem wię: 
zajowcwo z psami, aby założył w starym lesie dr but: 
wvin, poczynając od cudzej granicy, sim ZAŚ Stil- 
nałem w blizkości znanego mi przesmyku dzików 
przy zaywajnikach. Przvpuszczuem, że dziki w sti: 
rym lesie mogły sie zatrzymać, raz dlatego, ¿° sko: 
rupa Śnicgowa byla tutaj twardsza, a powtórce, że 
w środku tego lasu ciągnęły się duże, dość głębokie 
debry, zarosłe tarnina i innvimi krzewami Jakoż nie- 
zadługo psy sie odezwały: musiały bvć razem, ho 
odrazu podniosły silny łączny atak i niczadługo za: 
baczyłem w odległości iakichś 500 metrów dzika 
idącego w moim kierunku. Szedł równym. tak zwa: 
uym świńskim. truchtem. zupelnie me zwracając 
uwagi na psy. które trzymały się za nim w blizkie 
odległości. czasami tylka „Misza“ czepiał się tv- 
łów dzika. Nie dochadząc do mnie na jakie 300 me 
| mów, dzik naraz zniknal mi z oczu, wszedłszy 
w dość uwłęboka debrę. a edy na nawo się noka- 

zał, widziałem już dobrze, że jestto b. silny pajedv- 
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nek, wysoki w przodzie, ze ściętym zaden i z dale- 
ka błyskajacetmi, dużemi szablami Teraz widzia* 
łem. że dzik minie mnie na prawo, ale podbicyać 
było zapóźnć, stałem więc spokojnie, wziąwszy 
dzika na cel i kicdv sie zbliżał do zawajników. pa: 
słałem mu, mierząc na łopatkę, kulę: po sirzale dzik 
nawet nie drynał, me zmienił ani kierunku, ani tem- 
pa biegu. Kiedy iuż prawie dochodził do zagajniku 
poprawiłem z druwiej luty, ale i po tym strzale dzik 
niec zamarkował í poszedl zupelnie równo oui 
waż strzelałem ze sztucera grubego kalibru, bo 
10-75 mm, wielokrotnie wyprobowancgo, przysze 
dem do przekonania, że brak rezultatu  przynisać 
ieJvnie można starym, przedwojenuwm ładunkoni, 
takiemu sztucer miałem nabity. Założywszy nowe, 
poszedlem w kieruuku miejsca, gdzie dzik prze- 
szedł; odległość od miejsca strzału wynosia 149 
kroków. lu dopiero przekonalem siç. że strzaly nic 
były chybione. Odrazu z miejsca. gdzie pierwszy 
laz strzelałem, była widoczna farba, po obydwóch 
stronach sladu: po drugim strzale i ilość iarbv się 
zwiększyła, od tego micjsca duże, czerwone wstęwi 
wyraźnie wskazywały, którędy dzik szedl dalej. 
Wideczacm bin że obydwie kule trafiły i przeszły 
go na wylot, blizko jedna od drugiej. wdyż rodzaj 
farby bvl jednakowy, tylko przeszły nie przez lo 
natkę, a gdzieś w miękkiem iniejscu.. Tiomaczę to 
sobie tem, że proch bezdymny, w starych, przed- 
wojemiych ładunkach musia? spalać sie woluici 7 dla- 
tego kule przyszłv z opóźnienicm. 

Przypuszczając, że psy tak zestrzeku:cyo dzi 
ka obsadza niedaleko, poszedłem Śpicsznic, pOCZEU- 
kowo śladem. a późnicj prosłowalem, kieruje Sic 
na glos psów, które hez przerwy postrzalka doska- 
nale trzymały. Dzik jednak nigdzie SIę nie Zatrzv- 
voam, ale choć wolno, stale posuwał sic dałci. 
Droge jedrak miałem b. ciężką: szedłem zazajami 
h. gęstwini, skorupa Śniczowa lamala sic. z trude 
z głebokiczo śniccu wyciagalem neti. Tek szedlem 
może dwa. a może trzy kilometrs, byłem strasznie 
zmęczony. nie mialem ua sobie, jak to mówią. żad- 
nei uchci nitki, ze zmeczenia mocno kłuła mie 
w boku, als szedłem, gdyż obawialcm się, bv dzis 
nie przeszedł ma cucze tervtorium. | 


(Dok. n.). 
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ANTONI LACZKOWSKI. 


Z wycieczki do Krośniewic. 


Skorzystawszy Z zaproszenia zarządu lasów 
krośniewickich, należących do pana Konstantego 
Kkembielńiskiega. dnia 9-60 maja ` wyvjechałun 
4 Warszawy w celu zwiedzenia tamtejszego gospo- 
Uarstwa łowieckicy». 

kczultat jaki osiagnal tamtejszy nadleśny:low- 
czy, p. Lazar, przeszedł moje oczekiwania, należy 
schylić czoła z uznaniem przed praca i cnceryją, iaka 
włożono, ażeby wychować i upilnować tak piekny 
zwierzostan. w takim obecnie abfituia lasy Kros- 
imewickie. 

Nietylko zwierzastan w Krośniewicach jest pic- 
kuy. ule i wsspodarstwo leśne jest wzorowa pra- 
wadzone. Wszystkim tym panom, którzy twierdza, 
Z< gdzie jest dużo zwierzyny lasu dobrego mieć 
uie można, mowę w odpowiedzi dać radę „Jedźcie 
da Krośniewic -- į zobaczycie”. 

Po przvieżdzie do Krośniewic zatrzymałem się 
u nadleśnego i zarazem łowczego dóbr. p. Pawła 
Lazara. - 

Ranck mi zeszedł.ua oglądaniu  leśniczówkć. 
u było co zobaczyć; wszędzie lal 1 porzadek wzo- 
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rowy. piękne odmiany drzew i krzewów zdobią 

ogród, Klatki z oswojona zwierzyna. zaiste godną 

pamiętników pana Chrvzostoma Paska. Różne va: 

tunki bażantów. kuny leśne, i kanianki, lisy i dzik! 
cieszą swym widokiem oko myśliwego. 

Wszvslko tak łaskawe, wesołe i niekne, wi- 
dać, że ten kto ic chowa. oddaje się temu z zam- 
lowamem i że kocha przyrode. 

W asobnym pokoiu leśniczówki znajduje się 
skład jajek bażancich przeznaczonych do sprze” 
daży. Paukładane na warstwie owsa leżą ssriam: 
ua każdem iajku napisana data zniesienia i odinta- 
na W roku obecnym sprzedano tam jajek 5.000 
szt Mimo to—tvlko w części pokryto zapotrzebo- 
wanie myśliwych hodowców. 

Jajka wysyła się opakowane w suchy mech 
i szczelnie ułożone w skrzynke. Sposób ten okazal 
się praktycznym. bo rzadka sie zdarza. żeby któ- 
regokolwiek iaiko po doreczeniu paczki adresatowi 
było uszkodzanc. 

Jajka przeznaczane da sprzedania, zarząd tu- 
tejszy czerpie z wolier. lub zbiera po lesie. 

! celu wyprodukowania jajek w waljerach 
p. Lazar w zimie okolo 15 lutego, przy podsvnach. 
lapie w specialna klatke bażanty. Złanane po przy- 
cięciu skrzydła umieszcza w waljerach, w nastęnu- 
jacyvm stosunku — na sześć kur - ieden kogut. 
W woljerach bażanty przebywaja do Vego czerwca. 
potem zostaja wypuszczone do lasu. | 

Bażanty w woljeraca karmi sie tutai tylka imite- 
szanka pszenicy z jęczmienicin. Obliczono, że na 
czas ad IS-vo lutego. do I-go czerwca potrzeba Ua 
wyżywienia 100-u sztuk bażantów 3 karce jęcz” 
menig í G pszenicy. 

Jaika na lesie zbicra specjalna drużyna wyrost 
ków pod kierunkiem gaiowego. W pierwszych 
dniach zaczęcia szukania jajek, robota idzie zmud- 
uie, gdy jednak już gauzda zostaną znalezione 
szukanie ogranicza się do zapamiętania miejsc, gdzie 
sa gniazda, i umiciętucyo padbierania. 

Okała 15 do 25 maia p. l azar przerywa zbieranie 
juick, kury najczęściej drugi raz się niosą v już sno- 
kojnie wysiadują potomstwo. 


(C d n.). 


JERZY OREŃSKI. 


I badai nad słownictwem wm 


W rek; 1617-vm, edy wojna srożyła się w Euroa 
pie weprzesanni, Peznań ku chwale swej zdobyl zie 
ua wydanie sporego dziela. opracowanego przez Za- 
slużonego na po'u tyśmienuietwa łowieckiego, ksiedza 
Ludwika Nicdhala. 

ksiażka ma na okładce tytuł: „Słownik Myślaw- 
ski”, na karcie tytułowej zaś odmienny tytuł „Słow: 
mk polsko-niemiecki i niemiecko-polski najczęścici 
używanych wyrazów i zwrotów gwary myśliw- 
skiej”. 

W zakończeniu „Słowa wstepnego” 
auter pisze: 

„Zanosze w końcu do wszystkich szanownvca 
myśliwych serdeczna prośbę. zwrócenia mi uwag na 
niedokładności i pomyłki, oraz o laskawe podanie 
opuszczonych wyrazów lub zwrotów w interesie 
sprawv. Jedno i druve przyime z szczerą wdzię: 
cznościa”. 

kozporządzajać odpowicdniemi źródłami polskie” 
ini. iako też i niemieckiemu. staje da anelu tem chęt- 
niej że czytelnicy „Łowca Polskiego”. który nie wv- 
chodził w czasie wojny. nic o tej książce zapewne 
nie wiedzą. 

(O książce tej jest tylko króciutka wzuranka, ml- 
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mochodem uczyniona w artykule p. Janusza Doma- 
wmewskiewo p. t. „W sprawie słownika towieckiego“ 
w Nr. 12 naszego nisma roku 1924-v0). 

Naovół praca to bardzo ciekawa. Znać w niej su- 
imienne studjowanie przedmiotu badań. Jest ona tez 
bardzo pouczalaca dla tych. co przynajmniej jako 
tako znają język memiecki. A należą Ua nich nie- 
wątol.wie poza licznymi myśliwymi z b. zaboru ro- 
syiskiecyo, niemal wszycy myśliwi z Małopolski 
i Wielkopolski, którzy studiowali ten język w szko: 
lach średnicn. 

Autor nie tlómaczy, a raczej me wyjaśnea Zia- 
czenia w jczyku niemieckim: „wyrażeń i zwrotów 
przestarzałych lub odnoszacych się do sposobów 
myśliwstwa (w cytatach zostawiamy bsowitę ory- 
chału, a zatem i „myśliwstwa mimo že prawi 
dłowicj iest pisać „myślstwo” bez w. J. O.) cza- 
sów mimonyci, które w zinienionych zupelnie Wa- 
runkach obecnych, po ogromnym przewrocie, jaki 
w łowieciwic sbrowadziły wwualazki na polu Du: 
szkarstwa i nowe ukształcelme się stosunków SDO- 
łccznych, dzisiaj już nie sa na czasie”. 

Mimo to autor zamieścił te wyrazy w osobnym 
dodatku „pragnac choć w ten sposób dać wvraz po- 
szanņnowamia dla starci naszci wwary łowieckici” 

W dodatku tvm mieszczą się zatem: 1) „Wyrazy 
używane przy polowanu z owaruni lub chartami” ; 
2) „wyrazy używane w sokolnictwie'; 3) „wyrazi 
używane w ptasznictwie”; 4) „wyrazy tyczące Sie 
sturoświeckicj nromi™. 

Przechodzimy kolcino słownik polski i niemiecki 
trzymając się liter aliabetu i stwierdzamy zaraz na 
wstępic, że w pierwszej z rubryk „Dodatku“ opusz- 
czono zarówno pod litera „a jaki aw“. wyraz: 
„Alhyżha, vel Wvyczlia” -— włos, którym siç zacheca 
charta do Ściuania zwierza”. 

Dalei uderza w słowniku nowotwór: „ambona — 
czatownia, strażnica, imicisca do „usadzki”. wywvż- 
szone do 4 lub 5 metrów, aby zwierzyna myśliwcwo 
zwietrzyć nic mogła. Wyraz ten iest żywcem tluma- 
czony Z niemieckiego „die Kanzel“ kazalnica, 
v. ambona. Że wzgledu jednak na (eo Ściśle ko- 
Ścielne znaczemc, nie nadaję sic do używawa W 
uwarze łowieckiej. Lepiej przeto będzie zachować 
iedynie pozostale dwa wyrażenia: „czałowna, straz- 
mea, i ue używać wyrazu „ambona, który może 
urazić lud prosty i wogóle worliwszych katolików. 

Pod tym względem szczęśliwszw jest WY- 
raz użyty przez inż. Wiesławie Krawczyńskiczo w ic: 
co „Łowiectwte”. Pisze on mianowicie „umbonka”. co 
inż nie tak razi, iak „ambona”, 

Zwracamy też uwagę na użyty przez ks. N:ed- 
bhala wyraz „usadzk”, dv pisze: „czatownia straż 
nica miejscowa do usadzki*. © wielo bowiem wha- 
ściwszy iest wyraz „zasiadka”. 

Sz. Autor wlączył do swego słoweika «nazwy 
zoalogiczne ptactwa łownego i drapieżnego“ któ- 
rych wcale aeme DJ tera „a. Maże dlat:go. «c 
„trzymał się ściśle książki” sławnego orni- 
tologa. Jana Sztolemana uwzęlędziaiacej iedvnie 
faune krajowa”. Dla ścisłości iednak zaznaczamy, Ze 
pod literą „att możnaby bvło zamieścić nazwy Ie 
stepuiące z pominięciem pomniejszych. 

Albatros (5 gatunków). Alka (2). Antylopa (kil- 
kadziesiąt watunków). W „Dodatku“ zaś: „Artekin 
(gatunek psa gończego. rosviskieto). 

Z nowszych wvnalazków pominięto „Alkalln” 
(duszez do smarowania luf po strzałach). może dla- 
tego, Ze to ma charakter handlowy. Dalei „Angielska 
osada“ (ieden z trzech rodzajów osady do strzelby). 

W zokolnietwie* pominięto wyraz „Autener”, 
vel Antenairec, vel Antenido. v. Starczak sakal 
ulowionv od stycznia do marca. nieco przytrudny 
do wvuczema. 


W „wyrazach używanych przy polowaniu z og` 
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rami lub chartumi“ uwzględniono wvraz „narapn", 
lecz pomuięto icya odmianę opbiewająca: „Aran”. 

Należało może również zamieścić wyraz „Arkusz 
próbny” do próbowania strzałów bront śrutowycii. 

Zamieszczono wprawdzie wvraz „Automatycz- 
kia broń", ale pomanicto krótszą nazwę „Automa? 
tyk” broń nowczesna automatycznie działająca. 

Zaznaczamy. że wvrazv powyższe micszęza Się 
w niedokończonym „Słowniku Łowieckim" Jerzego 
reńskiego drukowanym w dodatku do „Łowca 
Polskiego“ przed woina. 

D) Gë ; . . . . a . s żą 
p [ CATA Vve kolei do części niemieckiej dzic- 
a ks. iedhała, która ma tę zaletę. Że poucza i wska- 
zuje w iczyku polskim, jak bardzo różnorodna 
e wszycistronną jest wemiecka gwara myśliwska. 
co niewatpliwie interesować powinno każdego my- 
sliwego, poważnie traktuiącego swój umiłowany za- 
wod myśliwski. 

lutaj spotykamy zaraz na wstępie trzy wyrazy 
nierwsze rozpoczynające Się od „Aal“. „Węworz. 
narybek i kroczki węgorza”, aczkolwiek w dalszym 
ciqgu, o ile zdolališmiv sprawdzić, autor malo. czy 
też wcale się nie zajmuje słownictwem rvholów- 
stwa. 

Natomiast pominięto tutaj właśnie myśłiwski 
wyraz rozboczynający se od „Aal“ a mianowicie: 

í „Aaistrcif, v. Aalstrich od karku do agona 
sęrająca, ciemna prega grzbietowa u jeleni, Dosłow- 
uy przekład tego określenia móvlbw być: „Węgorza 
pręga”, przyczem wyraz „wcyorza” bylby przviniot- 
nikiem rodzaju żeńskiego w 1-yin przypadku liczby 
poaiedviiczci. 

Do paminiętych w książce księdza Niedbała na- 
leża Ualej pad literą „A: 

„Aaser“, v. Waidaaser" torba myśliwska. 

„Aflerjacycr' równoznaczny z „Aasjaeger”: 
ścierwiarz, nieprawidłowy myśliww. 

„Abacsen, v. Abbesen. v. Abblatten, v. Ahbros- 
sen obiadać liście z drzew i krzewów przez zwie- 
rzynę. 

„Abacuzeln” wypatrywać zwierzynę brzy 
obchodzeniu części rewiru. bez psa. szukając tro- 
pów i wabiac, hv się przekonać, udzie zwierzyna 
przehywa. 


| „Abbacken” zdcimować, spuścić broń z no- 
liczka. 
„Abbalgen” adnosi się również da ptaków, 


nietylko do zająca. o którym pisze ks. Niedhal. 


„Abbalzen” -- kończyć taki, wdy mowa o cie- 
trzewiu, głuszcu, jarząbku. 
„Abbawnen* sfruwać z drzewa. tdv mowa 


o włuszcu, cietrzewiu, jarząbku, purdwie i bażancie: 
zeskakiwać lub schodzić z drzewa, gdy mowa o ry- 
siu, żbiku, dzikim kacie. kume, teliórzu, łasicy. 

„Abbeizen* |l) opaołować rewir z sokołem: 
2) kończyć takicż polowanie jesienią. 

„Abbinden* v „Ablocsen” porzucanie. lub 
rozwiazanie otoka : wszelkich sznurów używanych 
na polowaniu. 

„Abbiss” —- miejsce na krzewie lub drzewie, 
obyrvziane przez zwierzynę: zjedzone brzcz wie- 
wiórki końce nedáw drzew iulastych. 

„Ahblasen” 1) otrabić polowanie za pomocą 
wiadomyci svynałów na rogu. dając znać o zakoń: 
czeniu tego polowania, 2) zawołać kogo za pomoca 
takiego sygnału: 3) na polawaniu z kotłem lub osa- 
czeniem, otropieniem zwierza w ostepie, dać znać 
za pomoca zgóry umówionego svenalu, strzelcom. że 
nie należy już strzelać w kotle lub ostępie, lecz po 
za nm. 

„Abblsten -- zob. Abacsen. 


` (C. d. n.). 
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STEFAN LEWICKI. 


SPRAWOZDANIE 


z 6-cioletnej działalności Kółka Łowiechie- 
go w Puławach, oraz Kilka ogólnych uwag 
w sprawach łowieckich. 


(Zob. Nr. 9). 


Nic inogę W tem mieiscu poininąć. iZ Zarząd 
występowń z odpowiednia memorjałen proponu- 
jac, ahy ustalić pewne zasady wspólnego porozu- 
miewania się w sprawach tyczącyca siç lowicc- 
twa w powiecie, clhaćby tylko na przybliżony 
wzór kompetencj: delegatów łowieckich w Mało” 
polsce, jednak nie doprowadziło to du konkretnych 
wyników: pad tym względem stoimy nawet obecnie 
gorzej, niż przed 2 laty, kiedy starostą puławskim 
hyt p. Z. Skrzyýśki iako myśliwy i przewodniczący 
naszego Kółka. Nie daly również żadnego rezultati 
nasze zobowiązania wobec Komendy Policji powia- 
towej dobrowolnyci nagród pieniężnych ze strony 
Kółka dla funkcjonarjuszów tej policii za tępienie 
kłusownictwa à odbieranie broni. 


Na zakończenie tvel Spraw praynałbym jesz- 
cze dodać, że ob: w szerokim zakresie rozwija 
SIę nowa klęska, a manowicie ogromne ` zm: 
wszechnianie się Mowerów i rozmaitych Karabin- 
OW. które w rekach uczniów gimnazjalnych i wu: 
Xle młodzieży nierozumicjącei znaczenia wycho- 
WawCzo-sportow ego tei broni. Stają się iednvin z 
czymiików tęp'cnia wszelkich żywych istot. Są- 
dze, że jaknajrychiej należałoby iakoś temu prze- 
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cwdziałać, tym może sposobem, że z jednej strony 
nasz Zwiazek Staw. Lowieckicn spróbuje zohow?a- 
zać moralnie pp. właścicieli skladów broni do ogra- 
miezonci sprzedaży karabinków, przynajmniej bez 
zezwolenia rodziców, zaś z drugiej zwróci się da 
Miust, Spraw Wewu. z projektem wydania wogóle 
zakazu bczkontrolowej sprzedaży tej broni. 


Stan kurapatw w naszej okolicy ogromnie nikły 
da roku 1923, zacza! w ostatnich czasach trochę się 
poprawiać, Zeszłoroczna zima, jak wiadomo b. su- 
rowa, nie była iednuk katastrofalna dla kuropatw: 
przynajmiej sadzac z Jokladnych obserwacji na 
terenacii Kółka, w ostanim sezonie doszliśmy do po- 
siadania 14 stad. Zupełwe je oszczędzając w ciągu 
5 lat, w 1924 r. odztrzelono zaledw e okoła 20 sztuk. 
nie czyniąc tem oczywiście, żadnego widocznego 
uszczerbku, i spodziewamy się w biczżącym roku 
mieć ich dużo więcci. Byé może jednak. że stanu 
kuropatw na naszych terenach nie należy, mestetv. 
uważać za miarcdtjny dla sąsiednich okolic nor 
wait, tem więcej, że staramy się w miarę możności 
dokarmiać, oraz że mamy wyjątkowo sprzyjające 
warmki dla ich paturalnci ochrony wobec istnieją: 
cega w majątkach Instvtuta hodwli na dużą skalę 
sadzonek w kliny, która ogromnie przyciąga kuro- 
nutwy na jestem, data im świetne schronisko. 

Co do przeniórek, to ne wiem, dla jakich przy- 
czyu spotyka się ic u mas tviko sporadycznie. Nawet 
wiosna nie słyszy się prawie ich charakterystycz- 
nego wabienia. 
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Zawody strzeleckie. 


INOWACJE NA STRZELNICY P. T. L. 


Dzięki niestrudzonym zabiegom kierownika 
strzelnicy Polsk. Tow. Łowieckiego (Nowy Swiat 
35) p. L. Jurjewicza, strzelnica otrzyma specialne pi- 
siolety kapiszanowe oraz manekiny, co wprowadzi 
ctrzełanie na torv bardziej praktyczne. 

Niezależnie od tego przy strzelnicy bowstanie 
niebawem pierwsza w stolicy łucznica dług. 40 metr. 


U 
Specjalne luki konkursowe maia wkrótce nadejść. 
W zwiazku ze wskrzeszaniem w różnych krajach 


Kuroby tradycji lucznictwa i oryanzowania iuż obec- 
nę międzynarodowych turniejów, inowacji P. T. L. 
należą się słowa pruwdziwceco uznania. 

Kecwirztwo strzec zwraca sie dz) wszyst- 
kicu swych bywalców o dostarczenie fotografi do 
albumu pamiatkowew), lz ina się ukazać na it- 
sieni r. b. 


1 Towarzystwa Myśliwskiego „GŁUSZEĆ” 
w Warszawie. 


Dzięki uprzejmości vice-prezesa p. S. Śtanilewi- 
cza, -wo Myśl. „Głuszec” otworzyło stand da 
strzelania wyrzutek w majatku Blizne nod Warsza- 
wą. Otwarcie miało iniejsce dni 14 maja h. r. Ponto 
bardzo niesprzyjających warunków atmosferycznych 
udało się Radzie I-wa zoryanizawać 9 dni strzelec 
kich, w ciągu których rozeyruno szereg konkursów 
i zwykłych pul. W ciagu tych 9 dni zużyto przeszło 
4000) wyrzutck. 

W konkursach „klasycznyca, które będą na- 
stępnie powtarzane rokrocznie w sezonie wiosennym 
usiąwnięto następujace wyniki: 

24.V. „Nagroda Otwarcia". Handicap. 15 wyrzu- 
tek. Obowiazkowe S0 proc. i 6 rzedowwceli 1 nagr. 
(przedtn. bumiatkowy) p. Henryk Messine 12-15 (sie- 
dem rzędowych) dyst. 10 metr.. U nacer. (przed. nam.) 
p. Jerzy Oszekla 11-16 dyst 10 metr. 

7.VI. „Poule d'Essai”. 25 wyrzutek. 12 metrów 
Obowiązkowe 80% tratonych i 10 rzędowych. Na- 
grodv pierwszej nie przyznano, gdyż Zaden ze strzel- 
ców warunków konkursu me wvpełnił, H nawr. (Ze- 
ton) p. Wilhelm Ziegcnkirte 17-25. Il nayr. (żeton) p. 
Stanisław Borowicz 10725. W czasie rozgrywania 
konkursu dał sl wiatr. 

(INL „Mistrzostwo Standu'. 25 wyrzutek. 15 

metrów. Obowiązkowe 80% trafionych i 10 rzydo- 
wyci. Nagrody pierwszej i tytułu mistrza nie przv- 
znano. HU nagr. żeton, b. W. Zicecnnirte 22-31, w ten 
tt rzędowych, III uer. żeton, p. Józci Bicyuszewski 
1-31. Warunki atinosieryczne b. złe. Podczas kon: 
kursu padal deszcz i Ual wiatr. 
m Tegoż dnia. „Nagroda Pocieszenia”. Uandican. 
3 wyrzutck. | nugr. (przed. puniątkowy) p. Stani- 
sław Mertens 14-15 (0 metr.) I maer. (przed. pam.) 
p. Seweryn Staniiewicz 14-15 (10 mtr) UI nar. 
(przed. num.) p. Henryk Messing 12-15 (14 metr). 

Prócz tego p. Stanilewiczowi przyznano dodat- 
kowa nagrodę (przed. pun.) ofiarowana przez pana 
Romanaa Straburzyńskiego, za najwyższy procent 
(70%) trafionych wyrzutek w abydwuch konkursach. 

G.VFI. „Nagroda dodatkowa”. 15 wyrzutek na 12 
metrów. Po ukończeniu serji 15 wyrzutek p. Józeî 
RHicyuszewski, osiąwnawszy rezultat 15-15, ZADrODO: 
nował biorącym udzia? zwiększenie ilości wyrzutek 
do 25. oddając w ten sposób już zdobyta | nayr. 
(Przed. pam.) do dalszej rozgrywki Ostatecznie I na- 
groda pozostała przy p. Bicguszewskim przy wvnikij 
24-25 (17 rzędowych) H nacer. (przed. pam.) zdohyl 
p. Henryk Messing 23-25. 

Poza wymicuionemi konkursami rozegrano Sze- 
reg pul: z osiągniętych wyników godn2 zanotowania 
są: 16.V. p. W. Zegentirte 23-25 na 12 metr. (14 
rzç.) 

SVH. n. J. Bicyuszewski 34-37 (18 rzędowych). 
Najlepszy rezultat w ciagu iedacyo dnia osiaunąl 
p. Józef Riopuszewski dn. Ś.VII -- 92%, 

Riorącv udział strzelali przeważnie ze zwykłe! 
broni myśliwskici cal. 12 nabojami Elev'a lub Pi: 
press" lony lub zwykłemi dostarczanemi przez firinc 
Roman Straburzyński i S-ka. 


LOWIFEC POLSKI 


Mistrzostwo strzeleckie Okregu Warszawskiego. 


M dniu 20 czerwca odbyły sę w Żyrarduwie na 
strzeinicy Zwiazku Strze”rckiego zawady strzeleckie 
z brori wcienncj i precvzylnej o mistrzostwa okregu 
Warszawskiego Związku Strzeleckiego. Były to jed- 
nocześnie zawody ełrninacyjne do Narodow ycii za- 
wodów strzeleckich. które odheda się we wrześniu 
w Krakowie. Wynik podany później. 


ZAWODY STRZELECKIE W PŁOCKU. 


Koło sportowe 4 n. strzelców konnych w d. 28 
4. m. urzadziło zawody strzeleckie, dostepne dla 
wszystkich. Do zawodów stanelo 4 panic, oruz 75 
zawodników: 

Wyniki: |. Broń dłuya-kulc: odległość 100 intr., 
15 strzałów, możliwych punktów 150; 1) ppłk. Loce- 
wiz, d-ca 4 p. strzelców konnych 123 pkt.. 2) P. Ku- 
lesza „Jagtellonka” 116 p. 

II. Broń krótka-rewolwer. odleyłość 25 mtr.. 15 
strzałów — możliwych 180 punktów: 1) kpt. Go- 
rzewski8 p. a. p. 127 n.. 2) ppłk. Lzcewicz 4 p. strzel. 
konnych 109. 

II Karabinek małokalibrowy. odlcyłość 20 mtr., 
30 strzałów --- możliwych 300 punktów: 1) P. Wv- 
zocki 234 pkt., 2) P. Kuncman 193 p. 

IV. Karabinek małokalibroww. odlewłość 50 mtr.. 
40 strzałów możliwych 400 nunktów: 1) P. Wy- 
socki 338 pkt.. 2) P. Sobierai D. 316 p. 

V. Zawodw dla pań. karabinek małukalibroww, 
oUlcęłość 25 mtr.. 30 strzałów - możliwych 30A pkt.: 
1) P. Tańska 193 n.. 2) P. Karczowa 1806 n. I 

VI. Zawody dla młodzieży szKolnej. warunki. jak 
dla pan: 1) P. Sohicrai D. 247 p.. 2) P. Sobterai d 
233 p. 

Po skończonych zawodach dowódca 13 brygady 
kawalerji płk. Koiszewski rozdał zwvciczcom nagro 
dy w postaci pięknych medali pamiatkow veu. 


Zawody Strzeleckie w Toruniu. 


Z okazji zakończenia kursu strzelcckiewo Ula In: 
struktorów stowarzyszeń przysposobienia Wojsko- 
wego odbyły sic zawody strzeleckie. w których 
wzięła udział 41 zawodników. Wymki: 1) M. Grablis 
89 pkt. na 120 możliwych do zdobycia. 2) SInctak 
Junacy RV pkt., 3) Cvcoń-Różvcki 75 nkt. Jako na” 
grody doręczono zwycięzcom broń precyzyjna. stu- 
tuetke marmurawa, kompas Bosarda, zegarek i inne 
rzeczy. 

—  ——— m=. 


mm strzelanie. Wf 


Tow. Low. 


D. IX i 19 z. m. odbyło siç we Lwawie popiso: 
we strzelanie urządzone przez Małopolskie towa: 
rzystwo Łowiecki. 

Początek strzelania każdego dniu o Kodz. Hu 
rano. Wpisowe do każdego strzelania w vnosiła 5 zł, 
do strzelania zaś Zrutem do krążków S zł 

Nagrody byłv następujące: «Pierwszego Mi 
strza” dar p. Stefana Rceichardsperg-Reicharda. 
uKnici" p Adama Kapliiskiezo. .Zwycięzcow” 
o wedrowna nagrode Mistrzowska. du un Marjan. 
Jaroszyr skiego. 

Poszczególne 
były następujące: 

1 Strzelanie z pistoletów do tarcz stałych na 
odległość 25 kroków. Nagroda | Jan hr. Drolto- 
jowski. M --- Jerzy Podoski, porucznik. 

2 Slrzelanie kulami do tarcz stałych na odle- 
yłość 100 kroków. Nagrada I — Eustachy Barański. 


zwycięztwa w Il strzelaniach 


H — Stanislaw Kowalczewski, por., Ill = Andrzej 
Jakóbowicz. 

3. Strzelanie kulami przez lunetę da tarcz sta- 
tvch na odległość 300 kroków. Nagroda | --- Andrze: 
Ajdukicwicz p.pułk.. II — Stefan Rcichard, mżvn., 
[IM — Marian Borzęcki porucznik. 

4. Strzelanie kulami na odległość 50 metrów 
z broni małokalibrowej do tarcz stalych Nagroda i 
- Jan hr. Drohojowski, II —- Stanisław Kowalczew: 
ski..por., III Juliusz Miciński, maior. 

5. Strzelanie do tarczy ruchomej (dzik) na od- 
lcglość 100 kroków. Nagroda I -— Stefan Weichard. 
inżyn., H -= Eustachy Barański, I -- D-r. Puczka. 

6. Srzelanie da dzika w dublecie na odległośc 
100 kroków. Nagrada I -- Andrzej lakóhowicz II 
Marian Borzęcki, por III - - Juljusz Miciński, maior 


7. Strzelanie do tarczy ruchomej (lis) na adleg- 
łość 100 kroków. Nagroda I — Marjan Isorzęcki, por.. 
M -- Juljusz Miciński, maior. III Jerzy Podoski. 
porucznik. 


S. Strzelanie śrutem do krążków. Nagroda | — 
Marian Malaczyński, Il — Aleksander Ostrowski, 
I — Adam Kapliński. 


9. Strzelanie w dubletach do dzika į lisa o mna: 
groúç „Kniei” — na odległość 100 kroków. Zwy- 
ciczca: Stefan Reichard, inzvu. 


10. Strzelanie „Zwycięzców o wodrowna na- 
erode mistrzowską. Każden ze strzelających daie 
no jednym strzale na 100 kroków do ruchomego 
dzika, lisa i ewent. po dwa strzalv da krążku 
Dozwolone są trzylufki, wzelęd. sztuciec i śrutówka. 
Zwyvcięzcv przysługuje tytuł „Mistrza“. --- Lopiera 
dwukrotne zdohycie tej nagrody rok po roku. adda- 
ic ią na własność zwycięzcy. Zwyciczca: Andrzc| 
Jakóbowicz. 

11. Strzelanie „juniorów“ (młodzież do lat 15- 
tu) do tarczy rucliomej (dzik) na 120 kroków. I 
Sander, Il -- Kostuokiewicz. 

Odległość wymierza się na kroki no 75 cm. 

Popisv odbyły się w strzelnicy wojskowe. 
wspaniale urządzonej, na przedmieściu Lwowa. 
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Ziazd Bractw Strzeleckich. 


_W ohradach tego zjazdu odbvtego w Krakowie. 
wzięło udział 80 członków, delegatów zc wszystkich 
mast Polski, między nim z Warszawy. Grupa lwow- 
ska liczwła 20 osób. dalej delegaci z h. zaboru pru- 
skicwo oraz (iórnewo Śląska. wreszcie z Kalisza. Tre- 
ścią obrad hyla stworzenie ogólno: polskici arwanizacj: 
Bractwa strzeleckiego, ćwiczenia i przycotowanie 
członków na przyszłą olimpiade. wreszcie stworzenie 
ta Wzor zem zachodnich, gdzie funkcjonuic 180 
strzelnic, ogólnej organizacii w Małopolsce oraz na 
Kresach. Po zakończeniu obrad na podstawie wyni- 
kaw strzelania, krakowskim królem kurkowym zo- 
stał ogłoszony Piotr Król. Po uroczystościach odbyło 
się rozdanie nagród za najlepszy strzał w strzelanki 
w wojskowej strzelnicy na Wali Justowskiei. Mi- 
*trzostwo przyznane zostało n. Spławskiemu z Ina- 
wrocławia (Wielkopolska). którv otrzymal złota 
zwiazdke od krakowskiczo Towarzystwa strzelec 
kiego i wielki srebrny nuhar, dar miasta Krakowa. 
¿raz dyplom malowany przez artystę Żarneckiego. 
Drugie ; trzecie micisce w mistrzostwie Polski zdo- 
(du pp. Kalta z Chojnic na Pomorzu oraz Sontnoff ze 
Lë otrzymali rvngrafy ipullarv srebrne. 
men iczne dekoracje zdohvli strzelcy ze Śląska 

eka, Wielkopolski 1 Pomorza. Za najlevszy strzał 
tarczy honorowej zdobyli złote medal: ueneral 


š : ( 
Szeptycki i padpulkownik Schlegel z Krakowa. 


Z BIBLIOGRAFII ŁOWIECKIEJ. 


„Przegl. Myśl. i Łow. Polskie" (N. 13--14): 
„Plaga klusownictwa* Stanisław Nowakowski. — 
„Ukaranie automobilsty -- kłusownika” |. Żarnowe 
ski. — „W sprawie stosunków łowieckich'* Stefan 
Ostrowski. „Polowanie na ryby „Jerzy Marlicz. 
-- „K:unoty i ramotki myśliwskie“ Wł. Janta Pol- 
czyński - - „Obława ya wiki w lece“ Bolesław 
Świętorzecki. „Krogulec” Władysław Giirtler. -- 
„Projekt założenia merwszej hodowli lisów srcebr* 


avech w Polsce" Tadeusz Misiewicz. - - „Pierwszy 
rzut” |. Żarnowska. „Wyprawa myśliwska do 
Abisynii Branisław (iordziałkowski. ~- „Czary to- 


ków tegorocznych na Polesiu“ Adam hr. Rzewuski. 
„ Biały” Stanisław Bończa. „Coś niecoś o etyce 
towieckscj" Jan Wtadvsław Kolnowski. „Słów parc 
a dziś modnem niewiast pokoleniu” Maria Ejsmon- 
dowa. „Zarys działalności Wileńskiego Tow. My- 
éliwskiezo“ Dr. C. Koneczny. — „Slaskie Tow." — 
„Mińskie Tow.“ Wuzet. „Rozwój Tow. w Ka- 
lomyi* Stanisław Halerniak. Kronika i drobne wia* 
damości. 


a — —— n =. 
ROZWIAZANIE SZARADY MYŚLIWSKIEJ. 


NU ogłoszona w numerze Dem .Ławca Pok 
skiego” szarade myśliwska pierwsza nadesłała véi: 
powicdź z Warszawy p. Irena Wernikowa. 

Rozwiazanie brzmi: 

1) Cie —2) trze — 3) wic — Cietrzewie, 

Nastęnnie nadeszła denesza z dohrem rozwia” 
zaniem od n Józefa Stokowskiewo z Łowicza. 

Również dobre rozwiazanie nadesłala n. Zofia 
Tukallowa z Ościakawic. zaznaczając. że odno- 
wiedź wvslała tegoż dnia, kiedy numer nadszedł. ` 

Podobnież w dniu'otrzymawa numeru wysłali 


dobre rozwiazanie nn. pułkownik (buch -2 Wosz7- 
czatvński i M. Wałodźko z Nowouródka. | 
Redakcja. uwzgledniajac odlezłość ohszarów. 


po których razchadzi sie „Ławiec Palsk*'. nasta- 
rowiła odnawiclnia nowiekszyć ilość nagród wv- 
zuaczonvch w postaci obiecaunvch fataerafii. które 
sa do adchrana w lokalu redakcvinvm w godzinach 
między 4-ta 3 7-a pp 

eea 


Odpowiedzi R.:dakcli. 


P. K. Š. Zanvtuie Sz. Pan, dlaczego Redakcla me 
reaguje na złośliwy dopisek do nrotokńłu Wielk. 
Zw. Myśliwvelr w „Przeelądze Myśliwskim 
; Łowicciwie Polskiem'. Tendencja tego dopisku 
jest tak przejrzysta. 22 Redakcia nie uważała za sto- 
sowne wszczvnuć nolemiki z tego powodu 


W. P. 7otii Tukalłowci. Redakcia prosi ubrzer 
mie o wszelkie sprawozdania z palowań także w sg: 
siednich dobrach į zgóry już dziękuje pięknie. 

Sz Dyrekcii lasów P. w Miałowieży. "V Nr. 
O-ym . Łowca Polskiego" już zgórw, przed atrzvma- 
niem listu. została uwzelędniana uwaga datycząca 
terminów polowań na Kresach. w dopisku nawiaso” 
wvm da „Kalendarza Mvśliwskieyo". Na nrzyszłasć 
terminy te Na kresach" odrazu będa miały odpo- 
wiednia nrzvstosowane daty. 

W. P. Kaz. Zawadzki. W sprawie dzieł mvśliw- 
śklch. niezadługa będziem mieli zapewne dokladne 
informacie. i 


W. Dr. W. Ziembicki. Z nadeslanci sumy odpi- 
saliśmy 4 (czterv) zł. na rach. prenumeraty. 
W. P. St. Zgawacz. Oberlacndera  Układania 
wyżłów” nie posiadamy. Jest on podobo wvczer:- 
nanv. 


POSZUKIWANIE POSADY. 


Wielkepolanin, urodzony w r. 1893, żonaty o: 
ciec 2 dzieci, który odbył praktykę leśną. zna się 
na ochronie zwierzyny i tępieniu drapcżników. no- 
szuknie posadv leśnego lub waiowewo. Adres. Franc. 
Kuczyński, poczta Myslowice na Górnym Śląsku. 
ul. Polna Nr. 


"KATALOG PRASOWY PARA r. HI 1925, 


WYSZEDŁ DRUKIEM 


Do nuahycia we wszystkich księgarniach w cenie 3 ZI 


Do SEENEN | 
e Czasopismo 


„WIOŚLARZ POLSKI“ 


poświęcone sprawom | 
wioślarstwa, żeglarstwa i pływactwa | 


| Okazuwe egzemplarze wysyla Administracja po 
k wpłaceniu Zł. 2 na kuutiow P. K. O ~uli 


> 


NS Warszawa, Koszykowa 7 tel 250-453 A 
D 


W obronie zniesławionych... zajęcy. 


„Ekspres Kuiawskt” 
kul: 

W iednem z warszawskich Disain codziennyci. 
przeczytałem niedawno wzmankcę o zastaniwiaja- 
cem zmniejszanau sie ilości Zajcew, co przypisy wane 
cst jakiemuś pemorow, a nawet posadzono zające... 
o Uiepłodność. 

Na podstawie obserwacii «swoich < okolicy 
twierdzę, że istotnie zajcev iest bardzo mało, a me- 
zadluwo wcale ch nie bedzie, skutkiem svstennitycz” 
vego tęp cuia Lech stworzeń przez uprawnionych 
| nieuprawnione kłusowników 

Uprawnieni klusownicy? Tak. to nie paradoks. 
Opmja pabl czna wymienia takich, którzy pad żle po- 
ietel haesten rÓWHOUDrAW tenia 1 demokratvzmu, 
otrzymali za czasów okupaci, a podobno i nóżnici. 
pozwolenia na strzelby i na polowamez, które trak- 
tuia me iako rozrywke. lecz jako proceder i wybiiaia 
wszystko co do nogi. W promieniu ich „działalności 
załace w vezaen zuikaja. Wszyscy we wsi wiedzieli, 
że naprzykład Lis Straczek. lub Stach Ve era. unra- 
wiali klusewnietwa, nie wiedziała o tem tylka mici- 
scowa straż polievina. która ich atestowała i która 
Starostwo zanytywała zapewne. edy podawali się 
vu: o bilety na broń i dlatego też uzyskali pozwcelesnia. 

Weu): daie sie zauważyć. że wladze zbyt hoj 
nie Szafaia pozwoleniami myśliwskiem i w vdaia ie 
czasem nieuspołecznionyi osobnikom. Ahy  tvlka 
miał kontrakt na dzerzawe przepisanych 150 mórc, 
na reszte maicisza sie zwraca uwage. Wyrzadza ste 
tem krzywde nawet tym niepowołanym myśliwcan!: 
zasmakowaw;zy howien w polowaniu. zantedbują 
swnjc gospodarki lub rzemiosła. = ..\ vdrza” sic. iak 
mówi na wii a zapłaciwszy podatek za bilety 
i czynsz za lzierżawe terenu, staraja się odbić to na 
zaiącah. które też tępia bezwzelędnie i sprzedaja na 
zarohek. 

Z wtaisaego doświadczenia wiem, że trzymałem 
przez szereg lat dwa tereny myśliwskie. obszaru 


zamieścił nastepujacy artv- 


przeszło tysiac mórg, na których bywałem 2--33 ra- 
ZA do roku Sani aby się przejść i ustrzelić 1— 2 Za- 


leey: pomimo meszczewóldcco zwierzostanu cos tun 


zawsze hvło. Przed naru laty tereny te przeszły 
W rece nowych maśliweów i to. co da szanowziem 
przez kilkanaście lat, zostało wwtępione doszczętnie 
zaraz W pierwszym roku ieh dzierżawy. 

Niemniejszu też plagą dla zajęci sa zagorzali nice 
dzielni myśliwi Nawet ci co należą do kałek mv- 
śliwskich racioralnewo polowania. a iak złośliwi ma: 
wia racionalneco wybijania, ci panowie musza na- 
lować gdziekolwiek w kazda prawie medziclę: dla- 
czego musza, to iuż ieh wienurca. Dosvć, że niema 
prawe medzieli, jak sezon dlugi, aby gdzieś nie nolo. 
walio ezuia sie zapew ne bardzo mieszcześliwi, vdv se. 
out na zaiace sie koriczy. 

Ale iakich to trzeba terenów, aby te cetyeod- 
wowe „ołówki” ue powtarzaly się zhyt częsta na 
icdunym i eyin samym terere? Zreszta i mnier częsie 
najazdy tych nemrdów na dane terytorium sa dla 
zajęcy opłakane i czego nie wwbźia to pokalecza, no- 
zostaw kt dokończenie dzieła som i Jumm dra: 
nieżnikem. 

Za male wreszeće test ustawowe minimumu ob- 
szaru (150 mórz). mezbedne dla uzyskania pozwole- 
na ua polewanie. Obszar ten aależałobv patrolć, i ta 
dla iednci osobv, nie zaś dla kilku. jak sie obecnie 
praktykuie. 

Oto sa istorie przyczyny zamkani i znikamia Za- 
CV, Nie pomawiaicie więc panowie, szaraków o nuie- 
pladność. bo przy takich praktykach, sztucz fabry- 
kacia nawet me nadażyłahy dostarczać żeru din 
strzelb miszych nowvch mysliweáw. 


DROBIAZGI MYŚLIWSKIE. 


Żubr na Zamku Królewskiem. 


Przed rokiem zastal przywieziony da Warsza- 
WWV ustawiamy na ełównyne dziedzińcu Zunku Kró- 
lewskewa piękuv pennik bronzowy, przedstawia- 
CN naturunci wielkości żubra. Pomnik ten kazał 
wznieść car Aleksander II z paśród prastarych Do: 
jów Zwierzyvuca w puszczy  Białowieskici na nas 
miątkę odhvtveli tam łowów w 1860 r. Na cokole 
pomnika czytamy, że na tem świetnem polowan u. 
w które oprocz rodziny carskici brali udział także 
zabreszcni książęta niemieccy. zabito acółem 96 
truhvceli sztuk, Z częcwo sam car zastrzebł osohiście: 
M żubrów, S saru, 5 wilków. 5 lisów, 1 dzika, 1 bor- 
suka... Pośród neprzehytych dotvciczas  ostępów 
puszczy Bidowieskici spotykamy druc wcześniel- 
szy, 6 twin samym charakterze pomnik. Na brzegu 
przebływalucej przez puszczę rzeki Narewke stoi 
pomnik w kształcie obehsku, czwororrumy, z bia- 
tego piaskowca. przeszło 6 łokci wvsoki na którym 
widnieje napis: „Dnia 25 septembra 1752 roku Nai- 
jaśnicisze Państwo. Augur III król polski, elektor 
saski, z Królowa Telmoście i królewiczem lelnumość 
Ksawerym i Karolem tu miel polowanie żubrów 
i zabili 42 żubrów. to jest: 11 wielkich. z których 
naiważniciszy ważył 14 ceniarów ` Bu funtów, 
R mniciszych, IÑ żubrzyc, S młodych. Trzynaście ło: 
siów ` to iest 6 starvch, naiważneiszv ważył 9 ec- 
tnarów 75 funtaw, 5 samic, 2 mlody eh, 2 saren. Sma 
37 sztuk”. Dalej następuia nazwiska dyv:itarzv, 
łowczyci i leśnych, należaczeh dr ch łewów.. 
Nieprzeirzane i oeromne bowiem były nasze lasv. 
słvnęta z nich Polska na świa valv, we zdolal ch 
zaiszczyć nawet topór nienreck' 


EMIGRACJA BEKASÓW. 


„Gaz. Poranna” podaje: Ponieważ polowanie na 
hekasv iest ulubiona rozrywka myśliwych, przepro- 
wadzono we France), Angli i Nemczech studia nad 


tem, iakiemi drogami ptaki te wędruja. Osiągnięto 
rezultaty, zakładając złapanym bekasam pierścienie, 
co ułatwiło następnie stwierdzenie „tożsamości. 
Niem. „Journal für Ormtholocie” podaje interesujący 
obraz wcdrówki bckasów, z którego wynika, iZ maia 
one stale wytknięte następujące drogi: Ze Skandv- 
nawił ponad morzem Północnem Niemcami do polut- 
niowej Francji. Z Rosji środkowej przez Niemcy do 
południowej Francii. Z Rosji środkowci przez Au: 
strie. Wegry i Wlochy na Svcvlię. Z Rosii środko- 
wej przez Belgie do Anglii. Z Czech na Korsvke. 
Z Anglii do Francë i Hiszpan, Stwierdzono w An- 
elii, Ze wiele hekasów nie opuściło kraju na zimę. 
Niektóre z nich, pochodzące z północnej Anglji i pół- 
uncenei Szkacii, znalazly się zima w południawci Ir- 
landi. Inne przezimowały na paludniu Anglii. Bekas 
należy do gatunków pow racajacveii wiosną do swe 
«o kraiu rodzinnego. Pak np. ieden okaz opatrzony 
pierściemem 29 maja 1914 r. w Czechach, zostal za- 
bity 18 kwietnia 1910 r. o trzysta kroków od miejsca. 
w którem ca naziaczano. 


Rozkład Myśliwski Ks Vorku. 


Bawiące w Airvce wschodniej drugi z kolei syn 
króla Jerzego angielskiego, ks. Yorku, z mloda swa 
małzonka. polowali w północaci Ugandzie. Tam w 
poblizu rzeki Tengri iak donosza z Muhcncl 
w Ugandzie do londyńskiego „ Timesa” — książę uno 
lował wspantateyo słonia o klach, ważacyeh 90 fun- 
tow. Nisco dalel, w okolicach Nilu Wiktorii, książę 
zabił drugiego słonia i lwa. poczem udano się do niet 
scowości, zwanei Obozem nosorażców. Tam nowio- 
dła się księciu zabić piękny okaz bialego nosorożca, 
Księżna otrzymała również licencię na zabicie takie- 
CQ zwierzęcia. zrzekła się iednak tego pozwolenia 
wobcc zdobyczy mcężowskicj, ze wzgledu na wielka 
rzatkosć białych nosorażców. Poza tem księstwa 
zdohvli ezne akazv normnieiszei zwierzyny, a towa: 
z im myśliwi położyli trupem jeszcze kilka 
słoni. 


PSYCHIKA U ZWIERZYNY. 
Zagadnienie psychiki u zwierzat, oddawna nic- 
nakai ludzkość. ma swoich coracych obrońców 
i przeciwników w literaturze i w świecie naukowym 
Macterlinck, London. Milczenie zwierząt miało dla 
filozofów starożytności urok i czar tajemnicy. W Jn- 
diach istniałv szpitale dla zwierzat już na 600 lat 
przed nasza era. Dopiero dla szeregu nokoleń nasten- 
ch zwierzeta to maszvnv, automaty. Taki poglad 

utrzymał sie w nauce do ostatniej chwil, 
Określenie „instynkt“ u zwierzat. nie powinno 
być wogóle używane. Czyż niema różnicy ponrędzy 
Zetarem-antomatem. a psem. który ciesz SIę, cierpi, 
przywiazuie do człowieka. Pies ma panueć pamięta 
chociażbv krzywdy mu wyrzodzone. Wólki przed 
*romaUueni nanadaini na osiedla ludzkie zwałuia sie 
"la narade: stado jeleni pasie sie pod ochrana umic- 
Weve rozstawionych straży: znane sa Wszystkim 
złodzieiskie sztuczki lisów. Ostatnie doświadczeni 
z mannhemskterni, szkockiemi owczarkami, „Roliem” 
1 jega carka Lala", hotwierdzaja istnienie rozumu 
u zwierzat. Rolf" czytał rachowat, O niezwyklych 
zdolnoścach Lol ukazała sie nankowa praca w ro- 
ku 1910. Powali ludzkość dowiadnie sic. że nie mo” 
wa odmawiać zwierzetam wladz umvsłowtci. Ame- 
ka budnie namnik psiu-kohaterowi. któremi na 
Alasce setki chorvcli na dvftervt zawdzięczają żvcic 


WIEK ZWIERZYNY. 


Uwage uczonych š zoologów zaprzata odduwna 
rroblcia długowieczności w świecie zwierzecymi. 
Okazuje się. że mimo postępów. jakie zrobiła wiedza 
ludzka. w sprawach tych panowały -- i panują jesz- 


Redaktor : Jan Sztolcman. 


Wydawca: Centralnv Zwiazck Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 


cze --- zupelnie nieścisie i bałamutne sądv. Za jedna 


z najdłużej żyjacych zwierząt uważany est slon; 
tymczasem wiek tego zwierzęcia bardzo rzadko 
przewyższa wek człowieka, To samo da się powie 
dzieć o papudze. której fama przypisywała wyjatka- 
wą długowieczność. Papugi żyją wprawdzie dość 
dlugo. ale rzadko dlużej nad 60080 lat. Istotnie re- 
kordowe cyfry lat zdobywaja natomiast żółw i kro” 
kedvl— a w naństwie ptaków: orzel, tabedź i wrona: 

Rekordy ptascya świata daią cyfry następniące: 
Łabędzie, orły i wrony żvia czaszm da 200 lat. I zna- 
wu dotyczy to życia na wolności: gorzki chleb wic- 
zienia skraca życie skrzydlatych patriarchów. 


WPŁYW PLAM SŁONECZNYCH NA ZWIERZYNE. 

Zoolog okstordzki, FE S Elton ogłosił niedawna 
rozprawę. w której na nodstawie dłucoletnich badań 
dochodzi do wniosku. że plamy na słońcu wywierają 
pewien wpływ na niektóre zwierzęta. Astronomicz* 
nie stwierdzone jest, że te plamy w okresie 1 kit o- 
siagaia zawsze pewne maksimum. Otóż uczony a- 
uiefski stwierdza. że rozmnażanie się królików dosie- 
ta takiceo maksimuwi również co II lat. Cickawe iest 
także zachowanie sę niektórych uatunków sów i s0- 
kołów w cawili, gdy Dau na słońcu się zwiększala. 
Oto zjawiaja sie one nagle w krajach. przez nie 
przedtem wcale mezamieszkanych 


Rezerwaty heleiiskic. Rząd belgiiski postamowi! 
utworzyć w nówocno>wschodnim kacie państwa Kon 
ua, pomiędzy jeziorem Kiwu a granicami Ugandy 
wt zw Krainie carylów", obszerna rezerwacie dla 
ustrzeżcuia od zupełnej zagłady tych olbrzymich 
malp, iak również imwych zwierzat dzikich. Rezet- 
wacia ta obejnnie trzy wulkany Mikeno. Kanissititu 
(LI Bu stóp wys) i WVisscke, obszar zaś jej wynosi 
250 mil (ane) kwadrat. terenn o klimacie różnerod 
uym. od ciepłego poczawszy, a skończysz“ Ma 
chłodnym "klimacie górskim. Tu goryl żyć bedzie 
otoczony Opieka, wstep bowiem na tervterium 
wzbroniony będzie zupelnie myśliwym Nietylka 
wszakże goryle, wszelke także inne zw.erzeta tyci 
ck. Fe beda niesaru ba din eełewicka. Iüciatv we 
do utwarżenia tei rezerwacji dał pedróżnk i mysli- 
wy amerykański, Karol Akelei. który zwiedziwsze 
te okolice, poddał rządowi broluiskiemu ` mx ei 
utworzenia Nowy ten zakątek ochrony zabvtków 
przyradv otrzymał nazwe „Pare National Albert" 
na cześć króla belgów którv goraco wział do serc” 
sprawę tego parku. 


lwica veacrala Smutsa. Zuany niegdyś wódz 
boerów, a obecnie lojalny rządowi angielskiemu po- 
tvk południowo-afrykański, generał Smuts. posia- 
dał ulubiona Iwieę, która wychował Lu od kociaka. 
Sally, tak nazwał general swa wychowauke, przy- 
wiazała się bardzo do swego wvchowawcw, cho- 
dzila za nim. jak pies i nie opuszczała vm ani na 
chwilę, składając wc? dewody wiernaści. 

O ile jednak Sally kochała generała. o tvle we- 
przyjazna była dla jego gości, warczała na mich 
i szczerzyła potężue zeby. Pomimo to jednak gene- 
rał nie chciał się rozstać ze zwierzęciem. które już 
kilka lat spędziło w jego domu. Ale el pewnego cza- 
su zaczely znikać coraz częściej na ielwarku enc- 
rala najpierw kurv i gesi a misłepnie barany i cie- 
leta. Zaczęto podcirzewć. że Sally jest sprawczwnia 
tych zuknięć, lecz nie sposób bvlo dewieść jei rero. 
W każdym razie zauważono, Ze jest częsta bardzo 
naicdzona i odmawia przyjęcia nokarmów: domo- 
wych. Jednocześnie też wzmayały się u niej obja- 
wy dzikości, tak. że w końcu genera! Smuts ZMUSZONY 
był rozstać sie ze swą wychowanką i podarowac 
ja oyrodewi zaolavicznemu w Pretori. 
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Biesiekiereki Kuropatwa szata 1,60 myślistwa) 


Bostock Tresowanie dzikich zwierząt 1,20 Krawczyński łowiectwo, wydanie 


GEBETHNER 2 WOLFF 


Księgarnia Í skład nut w Poznaniu ul Fe Ratajczaką 38 
polecają następujące dzieła 2 zakresu łowiectwa: 


ZŁ. zi 
250 Oreński Gluszec 
Ostroróg Myśliwstwo z ogary 


"= 


1,50 


Cronau Bażant lowny J—  lepszebrosz. 17.— opr. 22.— Potacki Notatki z Datekiago Wachadu1,50 
CGoedde Hodowla hażantów 2— Krawczyński Łowiectwo wydanie Spausta Na trapach 6— 
Hagandorł Podręcznik dzierżawców zwykłe brosz. 11 Steplian Sarna 1— 
f lesoiczych 3y— Mycielski Wvprawa myśliwska d Stephan Zając pospality 1.40 
|| Korsak Rok  myiliwego brosz. 10.— Neumeister Żywienie jeleni 1% Sztoleman Łowiectwa 3— 
| w aprawie 12.— Niedbał Z ławisk wielkopolskich [arauca Hodowca a myśliwy 2,40 
| Korsak Venator (Wiad z zaaresu btosz. 1,50 apr.10.— Tungen Obręby i parki zajęcze —6ć 


STRZELNICA 


POLSKIEGO TOWARZYTWA 
ŁOWIECKIEGO 


NOWY ŚWIAT 


35. 


| Otwarta codziennie od 10-ej 
do 2.30 i od 4-ej do 10-ej 
| 


| wieczór. 
| 


EE 


Warszawa ul. Chiniclna 33 


Drukarnia Nakładowa. 


Warszawa, llarteasia ar. ? tel. 216 - 


Janta-Połczyński Fstetyka łowiectwa 2— 
| Równucześnie zawiadamiamy, że w języku niemieckim wychodzi pismo dla leśników ,Bandbuch der Forstwlssenschaft'', 
d begründet von Prol. Lorey, czwarle poprawiane i powiększune wydanie, ukazuje się zuszytami. 

4amówienia z prowincji wysyła się odwrotną pmoczla. 


Warszawa 


ul. Trębacka Nr. 7. Telefon 199-19 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
| PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 
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POLECA: 
BROŃ MYŚLIWSKĄ I KRÓTKĄ 
RÓŻNYCH KALIBRÓW, SYSTE- 
— ~ MÓW | FABRYK. 
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skład Broni i Amunicji 


oraz Warsztaty Reparacyjne = 


„SPORT“ 


Sp ? ngr. odp 


tel. 226-13, w pobliżu Dworca Glównego 


Polecamy branie pierwszorzednych fabryk Niemieckich. Belgiiskich i innych. 
Posiadamy przedstawicielstwo broni i karabinków fabryki , 


Na całą Rzeczpaspalitą. 
Polecamy naboje własnego wyrobu w gilzach Eleya. 
Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie. 


„Simsona'" w Suhl. 


60 i 50 - % 


